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„POPIOŁY”, „FARAON” i „MIEJSCE” 
-— JADĄ DO CANNES 


Na tegorocznym międzynarodowym Festiwalu Filmo- 
wym w Cannes (5—20 maja) polską kinematografię re- 
prezentować będą dwa filmy fabularne: „Popioły” An- 
drzeja Wajdy i „Faraon” Jerzego Kawalerowicza — oraz 
krótkometrażowy film animowany „Miejsce” Edwarda 
Sturlisa (SE-MA-FOR). 


PRZYGOTOWANIA DO KONGRESU 


KULTURY POLSKIEJ 


Rozpoczęły się już przygotowania do październikowego Kon- 
gresu Kultury Polskiej, organizowanego przy współd: 
sałego społeczeństwa polskiego. Festiwale, spektakle, 
ska, sejmiki kulturalne rozpoczną wkrótce; obrady Kongre- 
su — będą jakby podsumowaniem tej działalności i dadzą wy- 
tyczne na lata przyszłe. 

Minister Lucjan Motyka powołał wieloosobową komisję pro- 
gramową, w skład której weszli. przedstawiciele wszystkich 
dziedzin naszego życia kulturalnego. Film reprezentowany jest 
przez reż. Jana Rybkowskiego. Na naradzie dyrektorów woje- 
wódzkich zarządów kin i ekspozytur Centrali Wynajmu Fi 
mów zostanie ustalony terminarz imprez filmowych. 


W TUNEZJI — O POLSKIM FILMIE 


Reż. Antoni Bohdziewicz — profesor PWSTiF, przewodni- 
czący polskiej i wiceprzewodniczący Międzynarodowej Federa- 
cji Dyskusyjnych Klubów Filmowych — został zaproszony do 


Tunezji, gdzie weżmie udział w seminarium zorganizowanym 
przez tuneżyjskie kluby filmowe. Jeden dzień tego seminarium 
poświęcony został filmowi polskiemu . 


KRZYSZTOF CHAMIEC — W ŁODZI 


Otrzymaliśmy list od Krzysztoja Chamca, w którym popu- 
lurny aktor prosi o podanie do wiadomości, iż od dłuższego 
już czasu nie jest w zespole krakowskiego Teatru im. Słowac- 
kiego (jak napisaliśmy w wydaniu specjalnym FILMU), lecz 
w łódzkim Teatrze im. Jaracza 


Życzenia Wesołych Świąt 


Czytelnikom i Korespondentom 
składa Redakcja 


BEER KOMEDIOWO 


W ostatnich dniach w Warszawie zaczęto realizować 
dwie komedie filmowe. Jedna z nich to 
Janusza Majewskiego. Druga — kolorowa i 
nowa — nosi tytuł „Małżeństwo z rozsądku”. Autorem 
scenariusza jest Krzysztof Gruszczyński, reżyserem Sta- 
nisław Bareja, operatorem — Franciszek Kądziołka. Ak- 
cja filmu rozgrywa się w Warszawie; sceny plentrowe 
będą kręcone w wielu charakterystycznych miejscach 
stolicy: na Starym Mieście, na dworcach, na Bazarze 
Różyckiego. Bohaterowie filmu reprezentirją dwa środo- 
wiska: artystycznej cyganerii i kupców z bazaru. Zrzą- 
dzeniem scenarzysty — ten dość szokujący mariaż doj- 
dzie do skutku dzięki miłości córki handlarzy do mło- 
dego romantycznego malarza ze Starego Miast 

Reżyser zastrzega się, że „nie będzie to komedia o du- 
żym ładunku satyry”. Zasadniczą rolę ma spełnić mu- 
zyka, piosenki z zabawnymi tekstami. Sprawy przedsta- 
wione w filmie nie dają powodu do drapieżnego atako- 
wania; chodzi raczej o przedstawienie pamiątek i atmo- 
sfery tej Warszawy, która powoli przestaje istnieć. A 
więc można się spodziewać komedii, ukazującej z pew- 
nym sentymentem naszą „Warszawkę”. 

Stanisław lareja zaangażował do swego filmu duży 
zespół ciekawych aktorów. W „Małżeństwie z rozsądku” 
wystąpią: Dańisl Olbrychski, Elżbieta Czyżewska, Boh- 
dan Łazuka, Janina Romanówna, Bolesław Płotnicki, 
Hanka Bielicka, Wiesław Michnikowski, Wiesława Kwa- 
śniewska, Kaziiwierz Wichniarz, Wojciech Rajewski, An- 
drzej Zaorski i Bogumił Kobiela. * 

Na zdjęciu wyżej: Elżbieta Czyżówska i Daniel Ol- 


© W RYTMIE skie. 
rowuno do realizacji 
scenariusz „Westerplat- 
te' Jana Józeja Szcze- 
puńskiego. Reżyseruje 
Stanistaw _ Różewicz, 
zdjęcia Jerzego Wójci- 
ka, 


© Reż. Julian  Dzie- 
dzina przygotowuje re- 
alizację „Boksera" — 
według scenariusza Boh- 
dana Tomuszewskiego i 
Jerzego Suszkt (opera- 
tor Mikolaj Sprudin, 
zespół START). 


© Rei. Janusz Ma- 
jewski kręct w okoli- 
cach Warszawy (Falenl- 
ca, Wawer, Konstancin, 
Skolimów) komedię „Su- 
blokator" — z Janem 
Machulskim, _ Barbarą 
Ludwiżunką, Katarzyną 
Łaniewską i Magdą Za- 
wadzką w rolach głów- 
nych. 


B Reż, Kazimierz Kutz 
- po ukończeniu „Kto- 
kolwiek wiedziałby o 
jej losie" — myśli już 
o następnym filmie we- 
dług scenariusza Krzy- 
sztoja Kąkolewskiego. 


© Reż, Paweł Komo- 
rowski wraz ze scenu- 
rzystą Jerzym Korcza- 
klem przygotowują sce- 
nartusz batalistycznego 
fiumu „Klucz do Berli- 


na" (historia przełama- 
nia Wału  Pomorskie- 
90). 


© Reż. Halina Bieliń- 
ska opracowuje scena- 
rlusz filmu  wędłuo 
„Dziadka do orzechów” 
E. T. A. Hoffmana (ze- 
spół STUDIO). Realiza- 
torka przygotowuje ten 
flim z myślą o młod- 


brychski. 


STUDIUM SCENARZYSTÓW ZAKOŃCZONE 


W drugiej połowie marca odbyły się dwutygodniowe zajęcia na studium scena 
riopisarskim zorganizowanym przez Naczelny Zarząd Kinematografii pod patrona- 
tem Instytutu Sztuki PAN, Trzydziestu literatów i dziennikarzy z terenu. osiem- 
nastu z Warszawy oraz kilku wolnych słuchaczy wzięło udział w wykładach, dy- 
skusjach i projekcjach filmowych. O „Historycznym rozwoju scenariusza filmo- 
wego” mówił prof. dr Jerzy Toeplitz, o „Nowych tendencjach scenariopisarstwa” 
— red. Bolesław Michałek. Trzy inne referaty teoretyczne wygłosili: doc. dr Bo- 
lesław Lewicki („Scenariusz jako program struktury filmowej"), doc. dr Irena 
Wojnar („Film we współczesnej koncepcji wychowania przez sztukę”) i dr Zbig- 
niew Gawrak („O społecznej funkcji dzieła filmowego"). Spotkania z reżyserami 
i seenarzystami (połączone z ćwiczeniami praktycznymi) zajęły wiele godzin w pro- 
xramie. I lak reż. Aleksander Ford mówil o .„Liniach granicznych w pracy scena- 
rzysty i reżysera”, reż. Andrzej Wajda przeprowadził seminarium „Technika pisa- 
nia scenariuszy”. reż. Jerzy Kawalerowicz — „Adaptacja tekstu literackiego dla po- 
trzeb filmu", reż. Tadeusz Chmielewski — „Specyfika humoru filmowego”. Tade- 
usz Konwicki, Jerzy S. Stawiński, Józef Hen i Aleksander Ścibor-Rylski przekazali 
swoje doświadczenia scenaciopisarskie i realizatorskie. Wszystkie wymienione zaję- 
cia miały duże znaczenie inspirujące. Najcenniejsze jednak wskazówki praktyczne 
usłyszeli uczestnicy od nestora naszego scenaricpisarstwa — Ludwika Starskiego. 


Na zakończenie ogłoszono konkurs zamknięty na scenariusz; jego wyniki będą 
sprawdzianem — jakie korzyści odniesie film polski z tej cennej inicjatywy NZK. 


(esw) szych widzach. 
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SZANOWNY PANIE REDAKTORZE 


W Debreczynie na Węgrzech otwarte zostało ie lutym pie! wsze 
kino filmów artystycznych. Marzec poświęcamy na wyświetlanie 
najwybitniejszych filmów polskich ostatniego okresu. Wysyłamy 
program, który zawiera wiadomości o Waszym jiimie. Mamy na- 
dzieję, że nasza inicjatywa zjedna sympatię — jako krok do po- 
głębienia włedzy o sztuce filmowej obu narodów. My. jako czy: 
lelnicy Waszego czasopisma, gratulujemy doskonałego! redagowa 
nia FILMU. 


Z przyjdźnią t poważaniem 


Dr Veress_Jozsef 
adiunkt Uniwersytetu Debreczyńskiego 
i kierownik artystyczny Kina Studyjnego 


„KABARET” NAJLEPSZY W MAR DEL PLATA 


Na festiwalu filmowym w Mar del Plata 
Kijowicza otrzymał Nagrodę Krytyki 
Im krótkometrażowy. 


Kabaret" Mirosława 
lmowej — jako ni 


JLMY, 0 KTÓRYCH SIE MÓWI 


DZIEŃ DOBRY — TO JA! 


d paru lat coraz częściej pojawiają 

się w ZSRR ambitne, interesujące 

filmy, zrealizowane w wytwórniach 

republikańskich przez twórców z 
młodej kadry reżyserskiej. Sporo sukcesów 
odnotowała kinematografia gruzińska, praw- 
dziwą niespodzianką były filmy Kalika i Der- 
bieniewa -— wyprodukowane w Kiszynowi 
na Litwie pojawiło się nazwisko Żałakjawi. 
cziusa („Kronika jednego dnia”, „Nikt nie 
chciał umierać"), w wytwórni Kirgiz-film 
powstał szeroko obecnie dyskutowany film 
Andrieja Konczałowskiego „Pierwszy nau- 
czyciel”. 

Wielką niespodziankę zgotowała ostatnio 
wytwórnia armeńska, uważana dotychczas za 
jedną ze słabszych i mniej ambitnych. De- 
biutant, Frunze Dowłatian, zrealizował film 
„Dzień dobry — to ja!”, który bez żadnej ta- 
ryfy ulgowej zaliczyć można do najwartoś- 
ciowszych pozycji kinematografii radzieckiej 
ostatniego okresu, To już nie tradycyjny 
„udany, budzący nadzieje na przyszłość de- 
biut”. „Dzień dobry — to ja!” jest dziełem 
nad podziw dojrzałym i oryginalnym. 

Niełatwo streścić fabułę tego filmu, które- 
go akcja toczy się na przestrzeni bez mała 
dwudziestu lat. Akcja zaczyna się jeszcze 
podczas wojny, w Moskwie, gdzie dwaj przy- 
jaciele, młodzi fizycy (Ormianin — Artiom 
Manwelian i Rosjanin — Oleg Ponomariow) 
dzielą czas między wykłady w instytucie 
i dyżury OPL na dachu kamienicy. Ich przy- 
jaźń, głęboka i męska, przetrwa długie lata 
rozstania, kiedy Artiom opuści Moskwę i pra- 
cować będzie w ormiańskim laboratorium 
nad swoją teorią cząstek elementarnych. 


Dziewczyna Artioma, młoda lekarka Lusia 
(Natalia Fatiejewa), musi nagle, bez poże- 
gnania, wyjechać na front, z którego już nie 


wróci. Wiadomość o wyjeździe Lusi otrzyma 
Artiom za pośrednictwem małej Tani; po 
kilkunastu latach spotkają się w tym sa- 
mym miejscu w Moskwie, w którym Artiom 
zjawi się na ostatnie spotkanie z ciężko cho- 
rym przyjacielem Ponomariowem. Związek 
Artioma i Tani będzie jak gdyby kontynuacją 
tamtego wielkiego uczucia, pamięci i wielkiej 
przyjażni zrodzonej w latach wojny. 
Oczywiście, takie uproszczone streszczenie 
fabuły nie może przekazać istotnych walo- 
rów tego refleksyjnego, a przy tym nasyco- 
nego liryzmem filmu. Jego świeżość tkwi bo- 


wiem nie tyle w samym temacie — bardzo 
przecież typowym dla radzieckiej literatury 
i filmu — ile w sposobie opowiadania, w 
odmienności spojrzenia na odwieczne ludzkie 
sprawy. Mimo pozorów banalności — nie ma 
tu nic z łatwego optymizmu, konfliktów za- 
kończonych happy-endem, nic z gładkiej dy- 
daktycznej opowiastki z moralem. Przeciwnie 


Odwieczne — nowe 


Natalia Fatiejewa | 
Armen _ Dżigarcha- 
nian 


— każdy epizod stawia nowe problemy, a wi 
dzowi udziela się dominujący w filmie na- 
strój refleksji, zadumy nad ludzkim życiem 
Klimat całości przywodzi na myśl „Dziewięć 
dni jednego roku” Romma i „Mam dwadzieś- 
cia lat" Chucyjewa. Z pierwszym — łączy 


film Dowłatiana pokrewny temat, sugestyw- 
ny portret środowiska uczonych, specjalistów 
z zakresu fizyki teoretycznej. Z drugim — 
podobny styl nowoczesnej narracji i drama- 
turgii. 


Mimo tych podobieństw nie można tu mó- 
wić o jakimkolwiek naśladownictwie czy 
wtórności. © walorach filmu rozstrzyga 
szczerość, spontaniczność autorskiej wypo- 
wiedzi, autentyzm klimatu, oryginalność 
metody artystycznej. W tym świetnie foto- 
grafowanym filmie (operator Albert Janu- 
rian) jest wiele znakomitych scen. Należy do 
nich dramatyczna, głęboko wzruszająca sce- 
na wyjazdu Lusi na front, początkowe mos- 
kiewskie partie świetnie oddające nastrój 
wojennych dni w zagrożonym mieście, a tak- 
że sekwencja milczącego spotkania Artioma 
i Tani czy pozornie niefrasobliwej zabawy, 
której towarzyszy cień nieuchronnej śmierci 
bohatera. W obsadzie — obok popularnego 
Rolanda Bykowa (Ponomariow) — zwraca 
uwagę, skupiona, oszczędna kreacja debiutu- 


jącego na ekranie aktora ormiańskiego, Ar- 
mena Dźigarchaniana w roli Artioma. 

Zasłużony sukces mądrego i pięknego filmu 
Dowłatiana jest nowym dowodem twórczego 
ożywienia w małych republikańskich wy- 
twórniach, które poczynają odbierać priorytet 
Moskwie i Leningradowi 

JE. 


„Zdrawstwuj, eto ja”, film produkcji 
kiej, reż, Frunze Dowlatian 


radziec- 


ę FARAON" 


Film Jerzego Kawalerowicza 
stanowi największy dotychczas 
wysiłek organizacyjny naszej ki- 


głosy i. głosy 


Zygmunt Kałużyński (POLITYKA 
nr 1266) zwraca uwagę na ciągle 
żywy racjonalizm  prusowskiego 
„Faraona”: „Jest to zawsze dzielo 


nematogradi, jak ło” Slusznie wszelakie” mtologie o Aosllujiye 
stwierdzają / recenzje prasowe, owładnąć świadomością społeczną 
zgodne na ogół w podkreślaniu w imię nie rozsądku, lecz rytua- 
walorów filmowej | ekranizacji łu, nie równowagi, lecz kultu; 
znakomitej powieści Bolesława Ą taką też wymowę ' ma dla nas 
Prusa. Miał więc chyba rację | gdy powieść Prusa „ło książka o | wicza nie jest filmem porywają- piękny "film Kawalerowicza.» 
JA. Szczepański prorokując (DIA- | władcy, który nie zgodził się być | cym emocjonalnie, jest filmeni A, 

LOG nr 266), że filmowy .Fa- | błaznem.” raczej chłodnym, wyrafinowanym. 


Z powszechnym uznaniem spot- 


raon" nie wywoła „sporów w Jest to jednak na pewno utwór kała się wizualna, plastyczno-ko- 
iarach anty- czy prowajdow- ĄZ K.T. Toeplitz (KULTU- wybie (Janusz Gazda w GŁO- lorystyczna Warstwa filmu. 

Nie oznacza to jednak, by ART 12.06) uważa, że „realizacja SIE PRACY z dn. 14 marca br.). Świetna uroda obrazu, któr: 

w chórze pochwał zabrakło za- | Mawalerowicza poszła po linii | „Jeśli można powiedzieć, że film zyni z «Faraona» wspaniałe wi 
strzeżeń ani też — aby obok wie- | myślowo uhoższej niż proponował | jest"eniodny, że nie ma w mim | dówisko (.jm (Zbienieg kdaczydz 
lu ocen pozytywnych. nie odez- to Prus”.  Toeplitzowi chodzi uczuciowego stosunku do tem. ski w TRYBUNIE LUDU z dn. 


wały się głosy krytyczne (por. | głównie o zakończenie filmu. któ- | i" postaci, to sądzę, że jest to 12 marca br). „Kawalerowiczów: 
artykuł Andrzeja Kijowskiego na rw odróżnieniu od powieści nie jego zaleta. Albowiem w” istocie ska wizja Egiptu nacechowana 
str. 6, 7 1 10). oore p OBiĘCU władzy przez | nie może nas przejmować dramat jest pewnym ascetyzmem, posia- 
Wprowadzenie na ekran _po aa r niejctnym zaprowa- | Ramzesa XIII (..) Natomiast dającym wyraz) sugestywniejszy 
Sienkiewiczu („Krzyżacy”) | Że- | nien korzystnej m wewnętrz | przejmuje nas Konflikt racji chyba od splendorów mitycznej 
romskim  (upopioly"). tfzecieko | interesów zagranicznych Buiptu. | Nalka polityczna, ale zaangażować | potęgi (JS w” TYGODNIKU 
Names, Moza da, | Je fm urywa się ma sko | Malek wake ialeek, DRE 

ó 5, i s Ę z Zdecydowanie nej NO 
dziesny tj pcobiam i OARAWIAKIA bójczym zamórdowaniu Ramzesa. ZYCIU WARSZAWY 2 dn. 13—14 Zdecydowanie negatywny sąd 0 


kulturalnej tradycji nowymi środ- 
kami artystycznego wyrazu. „Spa- 


to — według Toeplitza — „otrzy- 
mujemy jedną 
szlachetnym ki 


jęcej opowieść o | Parca br.). 


ciu, który «na 


Gdzie leżą żródła tego zaanga- 


tilmie wypowiada Kazimierz Za- 
górny w DZIENNIKU BAŁTYC- 
KIM z dn. 20—21 marca br.j. W 


dek_wielkiej klasyki powieściowej pewno, gdyby Wspiął się w Eór€, żowania? Jak przestrzega K.T. artykule, który redakcja nazywa 
= pisze w swej recenzji JJS w byłby monarchą godnym poważa: | Toeplitz — nie w łaiwej analogii dyskusyjnym, twierdzi autor. że 
TYGODNIKU POWSZECHNYM | nią., jak mówi © Haimied między antykapłańskim wątkiem dla_ przedstawienia problematyki 
nr 1856 — domaga się próby ekra- | tytira: Powieściowym a, problematyką walki o władzę nie trzeba było 
nu, potrzebuje nowego wprow. Więdsonieć „która stała się aktualna w sięgać do „Faraona”, jeśli zas tak 
dzenia w narodową świadomość! Wy, Jach o potężnej hierarchii kościel- uczyniono, to „trzeba było kon- 


Sposób, w jaki film obszedł się 
z tym literackim dziedzictwem, 
dał jednak podstawę do pewnych i 
zarzutów krytycznych. Zdaniem 
bowiem Alicji Lisieckiej (EX- 
PRESS WIECZORNY z dn. 17 
marca br.) „film Kawalerowicza, 
to film o Herhorze unicestwiają” 
cym nieodpowiedzialnego młodzi 
ka, który chce rządzić państwem 
hez politycznej matiry”, podczas 


ziej złożoną, kontrowersyjną (...) 
mogącą bidzić gwaltowniejsze 
sprzeciwy 
roponowaną 
riusz się zatrzymał.” 


„odw róce! 
) Dziś, 

czasów 'Prusa, 
lazł się na 


ulegi: 


tezą  historiozoficzną 
rzez Prusa scena- 


nej”. Analogia zawodzi, ponieważ 
giówne role 


sekwentnie iść śladami epoki i 
jej (...) rodzajowości". Tego kr: 
tyk w filmie nie znalazł. „Jeśli 
Prus potrafił — pisze Zagórny — 
przykuć czytelnika do _ swego 

raona», którego się czyta, to 


ż czytalnych, podczas gdy kasia film Kawalerowicza daleki: ni 
Niską temperaturę emocjonalną | kapłańska u Prusa nie bez racji wciąga zlosile Fangauje KAR WESGE 
filmu wielu recenzentów tłumaczy uważała się za strażnika wiedzy nudzi”. - 

reżyserską koncepcją filmu inte- | i gwaranta realizmu polityczne. 

lektualnego. „«Faraon» Kawalero- | go”. Natomiast słusznie chyba KAPPA 


NN M 


JERZY 


PŁAŻEWSKI 


STULECIE CZYRAKÓW 


CZY CZYRAKI STULECIA? 


brzydliwy, fascynujący film, nie 

dający się porównać z niczym, 

?) czego dokonano przed nim w filmie 
dokumentalnym! Jak szydło wy- 

chodzi co chwila z tego worka po- 
tworności nadrzędna chęć zaszokowania wi- 
dza. Pierwszym kryterium doboru materiału, 
określonego bardzo ogólnie szerokim tytułem, 
była z pewnością zdolność prowokowa 
skandalu, 
Ileż to naoglądaliśmy się filmów, któr 
z różnym skutkiem usiłowały być „typowe" 
Tu mamy film operujący materiałem progra- 
mowo, nieubłaganie, żarliwie nietypowym. 
Takich restauracji, które za 50 dolarów czę. 
stują sufletem ze smażonych much i klopsi- 
kami z gotowanych gąsienic, nie ma zbyt 
wiele na świecie. Być może jest tylko ta 
jedna, nowojorska, do której w poszukiwa- 
niu czyraków naszej cywilizacji trafili z ka- 
merą filmowcy Jacopettiego. Ale wrodzona 
człowiekowi zdolność wnioskowania noże 
być równie dobrze uruchomiona przez fakt 


typowy — że każdy z trzech miliardów ludzi 
musi jeść, jak i przez fakt nietypowy — że 
kilkuset ludzi spośród owych trzech miliar- 
dów odżywia się z samozaparciem smażony- 
mi. muchami. 


Każda z recenzji „Mondo cane” zawierać 
musi wyliczenie niektórych przynajmniej 
sekwencji tego filmu. Słusznie, bo samo już 
wymyszkowanie, wyniuchanie sensacyjnego 
tematu było w wielu wypadkach rzetelnym 
dziennikarskim osiągnięciem realizatorów. 


Świadczy więc o naszym wieku dwudzie- 
stym nowogwinejska matka, której dziecko 
uśmiercono, by mogła karmić piersią Świn- 
kę, stworzenie daleko ważniejsze; świadczą 
także świnie sąsiedniego jakiegoś plemienia, 
okrutnie zabijane kijami, żeby przymierające 
głodem dzikusy raz na trzy lata mogły się na- 
jeść do nieprzytomności. Mamy psi cme 
tarz w Los Angeles, z marmurami i złoce- 
niami, oraz psy taiwańskie, prezentowane 
w klatkach biesiadnikom pokazującym pal- 
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Skandale epoki 
„Pieski świat” 


tem, z którego czworonoga życzą sobie jeść 
za chwilę kotlet. Mamy też inne klatki, w 
których kochani króla Archipelagu Bis- 
marcka tuczone są do przepisowej wagi 130 
kilogramów, oraz świetnie prosperujące in- 
stytuty amerykańskie, w wysoce zmechani- 
zowany sposób zapewniające swym klient- 
kom utratę nadprogramowych trzech kilo- 
gramów tłuszczu. Mamy staranne różowanie 
warg zmarłemu właśnie staruszkowi w To- 
kio — żeby mile wyglądał, i straszne przy- 
tulisko dla konających w Singapurze, gdzie 
rodziny — czekając na rozpoczęcie stypy — 
skracają sobie grą w karty długie godziny 
agonii krewnego. Mamy nocny korowód aut 
najlepszych marek, a potem zgniatacze na 
samochodowym cmentarzysku, które byłą li- 
muzynę przekształcają w parę sekund Ww 
sowanej blachy. 

ie, nie wszystkie tematy dało się 
powiązać montażem przeciwieństw. Jest jed- 
nak tego montażu tyle, że piętnuje on 
wszystko reżyserskim „a tymczasem..". Tu 


różują wargi nieboszczykowi, a tymczasem 
gdzie indziej jeszcze żywego człowieka wy- 
rzucają jak śmieć na plugawy barłóg. Tu my 
Sobie wesoło żyjemy, a tam tymczasem matce 
zabijają dziecko; by mogła wykarmić świnię. 
Może zresztą pierwsza osoba liczby mnogiej 
w zdaniu poprzednim nie jest właściwa: Ja- 
copetti ani jednego z kilkudziesięciu tematów 
nie zrealizował po socjalistycznej stronie 
świata. 


Scenopisowe „a tymczasem...” nie jest 
efektem trudnym, byle kto może go osiąg- 
nąć i z byle powodu. Ale powody zebrane 
przez realizatora są wyjątkowe. Oto przed 
nami zdjęcia, jak z hollywoodzkiego filmu 
przygodowego o przedpotopowych ludziach 
jaskiniowych. Ale to nie Hollywood, tylko 
dokumentalne zdjęcia jakiegoś polinezyjskie- 
go szczepu, żyjącego do dziś w epoce kamie- 
nia łupanego. To nie film o historyjce sprzed 
pięciu tysięcy lat, to film sprzed pięciu ty- 
sięcy lat! 


Ale bardziej zastanawia błyskawiczny po- 
wrót z tej zdumiewającej wyprawy wehiku- 
łem czasu w przeszłość. Zwykłe cięcie mon- 
tażowe i wraz z nagimi krajowcami o prze- 
kłutych nosach stoimy przed dworcem 
lotniczym w Port Moresby, asystując przy 
odlocie pasażerskiego odrzutowca, Naoczne 
zetknięcie dwóch krańców cywilizacji, mak- 
symalnie chyba oddalonych od siebie, jest 
bezsporną siłą „Mondo cane”. Analogiczne 
zetknięcie troglodytów z  odrzutowcem — 
dokonane w literaturze, bądź w artykule 
publicystycznym — nie będzie miało ani tei 
namacalności, ani tego autentyzmu. 


Tak. Każdy z tematów „Mondo cane" po- 
Siada na pewno walor ciekawego reportażu 
z sensacyjnej prasy, o każdym można uczci- 
wie powiedzieć, że choć okrutny i przykry 
— zasługuje na obejrzenie, przynajmniej na 
zasadzie: „jeszcze nie wiecie, że. 


Ale film dokumentalny, jeśli nie jest przy- 
padkową kroniką aktualności, nie zadowzla 
się tym, co sugerują jego poszczególne częś- 
ci. Przez sam fakt wprawienia ich w struk- 
turę całego filmu, poszczególne sekwencje 
„Mondo cane” zaczynają nabierać wymowy 
szerszej niż ta, która jest związana z każdą 
z osobna. Wszystkie one łącznie zdają się ku 
czemuś nas prowadzić, na coś wskazywać 
— na co? Tu zaczynają się nasze opory. 


Dobieranie obrazów kultur prymitywnych 
i egzotycznych wyłącznie pod kątem „kry- 
terium skandalu" — może się nam wydać 
pomysłem zabawnym. Oto mała, odcięta 
świata wysepka melanezyjska, Ekipa Jaco- 
pettiego pokazała nam, że ludność trudni się 
tu rybactwem, że cierpi od ataków rekinów, 
w walkach z którymi wielu rybaków straciło 
ręce lub nogi, że jednak rybacy mają do- 
chód z polowań na rekiny, a niekiedy po- 
wodują się nawet bezinteresowną chęcią 
zemsty na morskich potworach. Czy jest to 
cała, czy jest to choćby najistotniejsza pro- 
blematyka owej wysepki? Większość jej 
mieszkańców może się zajmować np. hodo- 
wlę albo wyrobem pinesek; akt zemsty na 
rekinie mógł się np. trafić raz jeden lub na- 
wet zostać zaaranżowany na rozkaz reżyse- 
ra. Nie wiemy, nie dowiemy się, możemy 
więc wierzyć na słowo. 


Inaczej jest, niestety, gdy ekipa „Mondo 
cane" traktuje cywilizację nam bliższą. Jak 
uwierzyć, że składa się ona z tępego alko- 
holizmu niemieckich piwiarń, kilku regional- 
nych przesądów kalabryjskich, walk z by- 
kami na uliczkach portugalskiego miasta 
i agresywnego kultu gwiazd filmowych? 


Naszż głupota, chamstwo, nietolerancja, 
tchórzostwo, podłość nie są ani tak wielkie, 
ani tak wyłączne, jak widzą to twórcy ku 
racji wstrząsowej, zwanej „Mondo  cane' 
Nawet gdyby uznać, że film mówi wcale nie 
o nas, tylko o „starych narodach”. „Mondo 
„Pieski świat”? Nie czarujmy się. 
Te kolorowe obrazki, gęsto podlane krwa- 
wyim sosem, mówią tylko tyle, ile mówią. 
W .wizję żadnego „Świata” bynajmniej się 
nie układają. Chyba, że chodzi o osobisty 
świat pana Jacopettiego, który jest przekona- 
ny, iż tylko szokowanie i brutalność popla- 
cają w kręgu jego publiczności — zmęczonej 
i starczej. 


JERZY PŁAŻEWSKI 


Pieski świat — Mondo cene" (Włochy), reż 
Gualtiero Jacopetti 


Gorzka wiedza o epoce 
Ida Kamińska, Jozef Kroner 


SPRAWA 
ODPOWIEDZIA 


klep przy głównej 
ulicy” w reżyserii 
Jana Kadara i El- 
7? mara Klosa (reali- 
zatorów _ „Śmierć 
nazywa się Engelchen” i 
„Oskarżonego”) to film o0- 
brazujący takie znamienne 
zjawisko, jak nieświadoma 
akceptacja rodzącego się 
zła. Przykładem jest tutaj 
Słowacja 1942 roku: mia- 
steczko, w którym faszy- 
stowska ideologia wyrasta 
na gruncie małych oportu- 
nizmów i prozaicznych kal- 
kulacji. Gwałt i niepra- 
wość są  sankcjonowane 
przez szowinistyczne hasła 
rządowe; łajdactwo, które- 
go nie popełniłoby się w 
pojedynkę, uzasadnia się 
zbiorowym działaniem pod 
znakiem swastyki, 

Kadara i Klosa mniej je- 
dnak zajmuje działanie roz- 
fanatyzowanej masy i sko- 
rumpowanych jednostek, a 
bardziej — problem tzw. 
człowieka uczciwego. Kie- 
dy faszystowskie slogany 
głoszone są przez małomia- 
steczkowego policjanta, 
który ideologię przelicza na 
kiełbasę i wódkę, wówczas 
istniejące zło nie ma w so- 
bie nic zastanawiającego. 
Twórcy „Sklepu” . dostrze- 
gają jednak, że „nosiciela- 
mi zła” są nie tylko ludzie 
z pistoletami w kaburach, 
ale i owi „dobrzy”, „po- 
rządni” ludzie, którzy 
drżąc przed reprezentanta- 
mi przemocy podejmują 
współpracę z nimi. Jed- 
nym z nich jest bohater 
filmu, Tono Bratko, biedny 
stolarz chlubiący się naj- 
pierw swoją uczciwością, 
później za namową szwa- 
gra przejmujący „zarząd” 
nad przymusowo zagarnię- 
tym sklepem żydowskim, a 


wreszcie gotowy do denun- 
cjacji starej Żydówki, wła- 
ścicielki tego sklepu. Ta za- 
stanawiająca metamorfoza 
nie jest ukazana w kon- 
tekście ważkich i drasty- 
cznych decyzji, lecz przeci- 
wnie — realizuje się ona 
poprzez rytm powszednio- 
Ści. Rodzinna kolacja, żo- 
nine zachwyty nad cudzym 
dostatkiem, pijackie obiet- 
nice, pierwsze delikatne 
pertraktacje z kobietą, któ- 
rej chce się odebrać wła- 


RAFAŁ 


MARSZAŁEK 


sność, zadziwienie własną 
rolą posiadacza, dwustron- 
ne kompromisy, lęk przed 
presją władzy a później te- 
go lęku psychoza — są to 
wszystko kolejne piętra po- 
stępowania, które nie wia- 
domo w jakim właściwie 
momencie przestaje być lo- 
jalne, uczciwe, ludzkie. 

Dramat pokazany w 
„Sklepie przy głównej uli- 
cy” to nie tylko sprawa 
starej wdowy Lautmanno- 
wej, zaszczutej i zamordo- 
wanej, ale przede wszyst- 
kim historia jej mimowol- 
nego zabójcy, który na ko- 
niec sam w sobie budzi 
przerażenie.  Odtwarzając 
dramat tych postaci, Ida 
Kamińska i Jozef Kroner 
osiągnęli wyżyny kunsztu 
aktorskiego i nie na próż- 
no otrzymali wyróżnienie 
na ubiegłorocznym  festi- 
walu w Cannes. 

Cenność obrazu zawarte- 
go w „Sklepie” polega na 
jego perspektywie uogól- 


LNOŚCI 


niającej. Nie abstrahując 
od konkretnej, historycznej 
scenerii — Kadar i Klos 
odsuwają ją przecież na 
plan dalszy, bo idzie im o 
współczesne refleksy pod- 
jętego tematu. To, co zda- 
rzyło się Tonkowi Bratko, 
nie było doświadczeniem 
indywidualnym, ale daleko 
ogólniejszym; ważnym nie 
tylko wczoraj, lecz i w na- 
szej dzisiejszości. Ten film 
mógłby dziać się w każ- 
dym  dwudziestowiecznym 
miejscu i czasie, bo jego u* 
niwersalny sens pozostaje 
aktualny. Kadar i Klos 
wpisują w podtekst cen- 
tralnej problematyki jesz- 
cze jedną sprawę: przeni- 
kanie się świata przeszło- 
ści z przyszłością, która 
niesie okrutne doświadcze- 
nia. Przenikanie, a nie wy- 
raźny kontrast, ponieważ 
bezpośrednio po mieszczań- 
skim ładzie, w którym wy- 
rosła pani Lautmannowa, 
przyszedł czas niezwykłej, 
nieporównywalnej z ni- 
czym próby dla Tonków 
Bratko. Była to jeszcze je- 
dna zwykłość brzemienna 
w skutkach. Fantastyczna 
sekwencja finałowa „Skle- 
pu przy głównej ulicy” zja- 
wia się za sprawą bardzo 
ziemskiej wyobraźni i bar- 
dzo gorzkiej wiedzy o epo- 
ce. W krajobrazie cichego, 
leczniczego kurortu — su- 
nąc lekkim krokiem w takt 
staroświeckiego tańca — 
para bohaterów oddala się 
i ginie w słonecznej mgle. 
Nikt nie uprzytamnia so- 
bie, że tą mgłą może być 
dym krematoryjnego pieca. 


„Sklep przy głównej ulicy” 
(Czechosłowacja), reż. Jan Ka- 
dar 1 Elmar Klos 
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Dyskusja wokół „Farao- 
na” trwa. Po wypowiedziach 
Kawalerowicza, Konwickie- 
go, Wójcika, po ocenie kry- 
tyków oto 
krytyka 


filmowych — 


głos literackiego. 


olesław Prus napisał po- 
wieść o młodym fara- 
onie, który poniósł klęs- 
kę, gdy próbował doko- 
nać reformy państwa w 
duchu  oświeconego  absolutyz- 
mu. Jerzy Kawalerowicz  stwo- 
ył film na ten sam temat, wy- 
tując niektóre wątki, sy- 

i dialogi powieści Prusa 
Powstały dwa różne dzieła na 
ten sam temat i pod tym samym 
tytulem, z tymi samymi posta- 
ciami glównymi. Jedno dzieło od 
drugiego dzieli 70 lat. 

Dwa różne dzieła; przeniesie- 
nie powieści na ekran nie jest 
„przeróbką” ani adaptacją. Mo- 
Żna dzieło literackie przerobić 
czy przystosować do specjalnych 
potrzeb tylko w ramach tej sa- 
mej struktury formalnej, tylko w 
tym samym języku  artystycz- 
nym: powieść można skrócić np. 
dla użytku młodzieży, jeśli skró- 
ty nie naruszają w niczym jej 
istoty, a dramat wymagający 
wielkiej sceny przerobić można 
dla teatru telewizyjnego. Jed- 


nakże powieść i film są to dwie 
różne dziedziny sztuki, są to 
dwa różne systemy artystycznej 


mowy. Film od jego pierwowzo- 
ru powieściowego dzieli taka od- 
ległość, jaka dzieliła  przed- 
szekspirowskiego Hamleta od ar- 
cydziela Szekspira, albo taka, 
jaka istnieje między scenariu- 
szem komedii deil'arte a kome- 
dią Moliera czy  Goldoniego. 
Wspólność powieści „Faraon” i 
filmu pod tym samym tytułem 
stanowi temat it literacki; 
jest to taka sama wspólność kul- 
turowa, jaka łączy wątek. mito- 


logiczny pseudokla- 
SyCZNĄ, s jego nowe 
ujęcie, Wielkie tematy literackie 


coraz częściej wchodzą na ekra- 
ny, a w przyszłości będą się za- 
pewne zjawiać na nich jeszcze 
częściej: nie oznacza to, jak są- 
dzą niektórzy. upadku sztuki fil- 
mowej, lecz, przeciwnie — wej- 
ście jej w okres dojrzałości, w 
okres klas 
pełnej uroku i 
mitywnej, w której film kształto- 

język specyficzny i roz- 
wości,  do- 
w którym 


poznawał s 
szedł on do 


stanu, 


6 


'dej najbardziej 


zdolny jest podjąć każdy wielki 
mit, każdy wielki temat — zdol. 
ny jest do wypowiedzenia każ- 
złożonej praw- 
dy psychologicznej, każdej me- 
tafory egzystencjalnej; osiągnął 
to stadium rozwoju, w którym 
znajdowała się powieść  euro- 
pejska, kiedy zaczynała wydawać 
arcydzieła. Film zaczyna pi 
swajać sobie całe wielkie dzie- 
dzictwo literatury. Cała literatu- 
ra światowa daje się powiedzieć 
na nowo w języku kina. Tych 
„przeróbek” nie będziemy są- 
dzić wedle oryginałów; nie bę- 
dziemy ich chwalić za dokład- 
ność ani za wierność. Przeciw- 


nie: miarą ich znaczenia w kul- 
turze będą treści nowe, które 
zdołają wnieść. Nie wierność, ale 
oryginalność będziemy sądzić, 
nie pietyzm dla literackiego ro- 
dowodu, lecz zdolność kontynu- 
owania dawnych wątków, _od- 
świeżania ich i wypowiadania w 
sposób zgodny z inteligencją i 
wrażliwością nowych czasów. 
Tylko w tym celu będziemy po- 
równywać pierwowzór z jego 


ekranowym wcieleniem, będzie- 
my mówić: to jest od pierwowzo- 
ru lepsze i ciekawsze, bo nowe, 
tamto wobec niego niewolnicze, 
a to znów pierwowzorowi do pięt 
nie dorasta. Film, gdy tak za- 
gospodaruje się w dorobku kul- 
tury, wyda swych Molierów i 
Szekspirów, to znaczy  genial- 
nych przerabiaczy i odnowicieli 
dawnych tematów. 


EGIPT PRUSA 


Powieść Prusa nie jest jedno- 
lita artystycznie, ponieważ stwo- 
rzyło ją kilka zamysłów. Jest 
historyczna, ale i antyhistorycz- 


na; stanowi apologię Egiptu, ale 
także jego krytykę; jest uciec: 
ką od współczesności, fanta 
ale do tej współczesności wraca 
okrężną drogą; jest utopią i sa- 
tyrą; stwarza romantycznego bo- 
hatera, ale go kompromituj 
rozmyślania nad historią wpisu- 
je w schemat awantury i in! 
gi, narratorowi każe mówić ję- 
zykiem Egipcjanina  współczes- 
nego faraonom (mówiąc o fara- 
onie, nie zapomina nigdy dodać 
„który bogom jest równy”), dru- 
gim razem podpowiada mu sko- 
jarzenia _ dziewiętnastowieczne 
(gdy np. wysokość pylonów po- 
równuje do trzypiętrowej ka- 
mienicy). Powieść ta jest niejed- 
nolita dlatego także, iż wynika £ 
ideowych rozterek pisarza. 


Na Egipt trafil poszukując ideal- 
nego modelu kultury. W kronikach 
tygodniowych z czasu pracy nad 
„karaonem” — peino uwag ŚWIAd- 
Czących o tym, że Prus aożnat jak 
gdyny zmęczenia ciągłym wykazywa- 
niem kalectw polskiej ku 

prawidłowości jej rozwoju 1 
ciągtosci w polskich pracach cyWil- 
zacyjnych.  Zadał sobie pytanie 
„jak to powinno wyglądać”, jak 10 
Się dzieje, że państwo trwa | przez 
tysiące. lat nie zmieniając swej siruk- 


tury, a pokolenia nie buntują Się 
przeciw s cz podejmują i kon- 
czą wcześ dzieła; jak lo 


się dzieje, kia twórcza nie 
wyczerpuje się mimo klęsk i wstrzą- 

jak możliwe jest trwanie tak 
Że prawie zbliżone do wiecz- 
ności, jak możliwa jest — i czy jest 
w histo- 


Otóż 
Prus, patrząc na Polskę; AaDolo- 
gię Egipfu znalazi we współczesnych 
Sobie pracach francuskich egiptolo- 
gów (u Maspera przede. wszystkimi), 
w_ kiepskich powieściach niemieckie 
go pisarza Ebersa i w książce pol- 
skiego historyka Żagiełła. Egipt sta- 
wał się modny, a byt malo znany — 
jeszcze wtedy dzieci w piątej kla- 
sie powszechnej nie uczyły się, jak 


dzisiaj, ustroju społecznego w pań- 
stwie faraonów. — Dlu wywody 
Prusa na ten temat budziły wówczas 


taką ciekawość, jak dzisiaj wiado- 
mości o królestwie Khmeru lub Su- 
meru. Z tego zainteresowania Egip- 
tem i mody egiptolopicznej pochodzą 
wielkie opisy budowli i ceremcnii, 
cytaty z egipskich tekstów sakral- 
nych (podawane oczywiście z 
euskich tlumaczeń) oraz rozważania 
o klasach społecznych, zakresach 
władzy, podatkach i technicznycn 
wynalazkach Egiptu. 


Dwoma sposohami Prus podaje tę 


swoją wiedzę egiptologiczną. Częst 
jej (opisową opowiada 
sam na. powierza 
Pentuerowi, rolę pre- 


ceptora przy boku młodego faraona 


i wprowadza go (wraz z  czytelni- 
kiem) w tajniki rządzeni: 
Szweykowski (w swej monografu 


zwraca uwagę na to, że nauki Pen- 
tuera przypominają powieść utopij- 
no-wychowawczą, która 1ozpowszech- 
niona byla w osiemnastym wieku 
pod wpływem Fenelona. Mentor Z 
powieści Fenelona poucza Telemaka 
jak ma rządzić Iiaką i robi z Odys- 


Sowego syna doskonałego władcę. 
Pentuer nie zdołał zrobić doskona- 
łego władcy z młodego | Ramzesa. 


Czyżhy młodzieniec był tępy? Piotr 
Chmielowski zwracał uwagę w Swej 
recenzji z „Faraona”, że kapłan u- 
dziela księciu takich nauk, jakby 
ten ostatni nie urodził się w pała- 


Sarkastycznie, z goryczą 
Bolesław Prus 


cu faraonów i nie miał już za sobą 
szkoły kapłańskiej. Następca tronu 
zdaje się przy tym wcale nie rozu- 
mieć nauk swego Mentora i nie umie 
posłużyć się nini w walce z kapła- 
nami. Nie wiadomo — pisze znako- 
mity krytyk — czy Ramzes jest 
„bystrym czy naiwnym”. I dodaje: 
NAlho nie należało go ohdarzyć DY- 
Strością umysłu, albo też wykazać, 
że bystrość ta rzeczywiście wię na 
coś bohaterowi przydała”. 


Wydaje się, że sprzeczność 
nie leży w charakterze Ramze- 
sa, lecz w zamyśle całej powieś- 
ci i w stanowisku Prusa. Jest 
to mianowicie sprzeczność mię- 
dzy utopią a realizmem politycz- 
nym. Prus wahał się między 
apologią Egiptu, jako modelu 
kultury doskonałej, a krytyką 
tych jego cech ustrojowych, któ- 
re czyniły go podobnym do no- 
woczesnych państw. Wahał się 
ponadto pomiędzy krytyką tych 
tw z punktu widzenia uto- 
pi której sporo elementów 0- 
dziedziczył pozytywizm po ideo- 
logach wieku oświecenia, 
znaniem ich struktury za jedyni: 
możliwą w waruni 
cji przemysłowej. 
— w umyśle pisarza powstały 
następujące  antynomie: Egipt 
jest modelem doskonałej kultu- 
ry, ale zarazem jest molochem 
pochłaniającym miliony ofiar; 
współczesne państwo kapitalis 
czne jest molochem pochłani. 
cym miliony ofiar, ale jest za- 
razem jedynym modelem ustrojo- 
wym, w którym da się współ- 
cześnie realizować wielką cywi- 
lizację. 

W okresie pisania „Faraona” 
w poglądach pisarza dokonał się 
zwrot w kierunku  zachowaw- 
czym. Prus uznał, że zjawiskiem 
decydującym dla nowej epoki 
jest wyłanianie się wielkich 
państw, których potęga opiera 
się na bankach, wojsku i biu- 
rokracji. Skoń! S według 
niego rola wybitnych, |chet- 
nych czy po prostu ambitnych 
jednostek, zdolnych zmieniać 
bieg historii, dowodzą tego losy 
wybitnych władców XIX wieku, 
z których każdy poniósł klęskę. 
Skończyła się zresztą także rola 
małych narodów. O miejscu na- 
rodu w historii nowoczesnej nie 
decydują już jego aspiracje ani 
jego odrębność duchowa, lecz 
forma polityczna, w jakiej egzy- 
stuje i siła gospodarcza, jaką 
wytwarza. 


Innymi słowy 


W jednym z felietonów, napisanym 
już po wydaniu „Faraona” (1888), 
Prus przytoczył fikcyjną rozmowę 
pewnego dyplomaty amerykańskiego 
z Polakiem na temat prześladowań 
Polaków w 


„mieć co 


ży, 10 tysięcy nowo- 
czesnych armat 4 miliony do- 
larów. Macie to? — Nie — odpowia- 


RTP 


da Polak. — To będzie wam bardzo 
trudno — mówi Amerykanin, — Ale 
macie może kilka miliardów do- 
larów ulokowanych w, przedsiębior- 
stwach niemieckich? Moglibyście Je 


Także nie mamy — mówi 
. — To jeszcze gorzej. Ewen- 
tualnie moglibyście sprzedawać pa- 
tenty Francuzom i Anglikom i w ten 
sposób zagrozić przemysłowi nie- 
mieckiemu. — Nie mamy patentów! 
— Wobec tego musicie pogodzić się 
z losem — konkluduje Amerykanin. 


Toteż Prus radził wówczas po- 
godzić się z losem, tzn. poszukać 
przede wszystkim porozumienia 
z Rosją. Występował ostro prze- 
ciw narastającej w Królestwie 
akcji rewolucyjnej, a wypadki 
1905 roku potępił w „Dzieciach”. 
Rozumiał dobrze, iż jego poglą- 
dy są niepopularne wśród mło- 
dzieży; bolał nad tym, bo miał 
całą sympatię dla młodości, za- 
pału, idealizmu. Wszelkie jednak 
polityczne przejawy  niedojrza- 
łości uważał za szkodliwe i ana- 
chroniczne. Historia — uważał 
— idzie w kierunku odwrotnym 
od wolnościowych dążeń. , 
na epoka tworzenia się 
kich państw może trwać jeszcze 
bardzo długo" — pisał (Kur. 
Codz. 1897). 


Opis Egiptu jest więc dla Pru- 
sa nie tylko studium kultury 
wzorowej, bo trwałej, lecz tak- 
że medytacją nad współczesnym 
państwem rządzonym przez. biu- 
rokrację, banki i monopole, a 
cpartym na sile wojskowo-poli- 
cyjnej. Prus przyznaje nowo- 
czesnemu państwu ponurą rac 
jego wywód o piramidach, wznie- 
sionych na krwi a zarazem bę- 


cesarz Wilhelm II. Gdyby wy 


grał z kapłanami,  rozpocząłby 
wojnę światową — właśnie jak 
niemiecki cesarz po odsunięciu 
Bismarcka. (Na podobieństwo 


Ramzesa do Wilhelma zwrócił 
uwagę Henryk Markiewicz w 
swym studium o „Faraonie”). 
Ramzes nie rozumie, że walka, 
jaką podjął, jest beznadziejna, z 
góry przegrana. Dlatego nie jest 
bohaterem tragicznym, którym 
może być tylko taki człowiek, 
co pojmuje i akceptuje prawo 
łamiące jego opór. Bohaterem 
tragicznym jest Pentuer, ponie- 
waż ogarnia razem racje Herho- 
ra i racje Ramzesa, i racje lu- 
du cierpiącego; ogarnia zatem 
historię w całości jej i ruchu. 
Rozumie konieczność dziejową, a 
zarazem aspiracje człowieka do 
wolności. Stara się pogodzić o- 
gień z wodą, żywioł z prawem, 


a pokonany — odchodzi. On — 
nie Ramzes — jest porte-parole 
autora 


KTO POWIEDZIAŁ WIĘCEJ 


Czy sarkastyczna tonacja Pru- 
sa i jego antynomiczny pogląd 
na państwo egipskie oraz dramat 
Ramzesa, są do przekazania w 
języku filmu? Tak, pod warun- 
kiem, że o stylu filmu decydo- 
wać będzie tekst, a nie sceno- 
grafia, że dążeniem reżysera bę- 
dzie podanie określonej treści, a 
nie wywołanie wizualnych wra- 
żeń, że dramat weźmie górę nad 
wizją, że akcja rozsadzi kompo- 
zycję klatki, że dialog zajmie w 


= | 


Hieratycznie, monumentalnie 
Jerzy Kawalerowicz na planie „Faraona” 


dących wyrazem niezłomnej wo- 
li faraonów i wytrwałości ludu, 
stosuje się do gigantycznego ru- 
chu inwestycyjnego, jaki ogar- 
nął świat w ostatnim  dziesięcio- 
leciu XIX wieku, kiedy powsta- 
wała naraz baza materialna cy- 
wilizacji, z której po dziś dzień 
korzystamy, pomimo dwu wojen 
światowych. 

Prus przyznaje rację molocho- 
wi z moralnym oporem i sarkaz- 
mem. Powiada: to co zwycięża 
jest ponure, ale twórcze, a to co 


przegrywa — sympatyczne jest, 
ale głupie. Ramzes nie rozumie 
istoty rozgrywki. Zaczyna od 


buntu humanitarnego, z litości 
nad ludem, jak car Aleksander 
II, a kończy na soldatesce, jak 


nim więcej miejsca od scen zbio- 
rowych. W krytykowanym u nas 
ostro filmie „Upadek Cesarstwa 
Rzymskiego” jest scena hołdu, 
który cesarzowi składają na- 
miestnicy, prokonsulowie i sprzy- 
mierzeni władcy. Parada jest 
wspaniała, trąby grają, koni, zło- 
ta i żelaza ile tylko dusza prag- 
nie. Cesarz w całym majestacie 
z wyciągniętym ramieniem „wi- 
taj” — woła na cześć kolejnego 
króla, ale naraz w palce psztyka 
i doradcę cicho pyta: „Kto to 
jest?". Tak się robi ironię nawet 
w historycznym gigancie. A po- 
nadto rolę cesarza daje się Alec 
Guinnessowi... 

Prus dał w swej powieści dość 
znaków ironicznych, aby móżna 


było z nich korzystać pełnymi 
garściami. Większą część powieś- 
ci zajmuje opis pogrzebu Ramze- 
sa XII (Chmielowski poczytywał 
to Prusowi za błąd, mnie się wy- 
daje, że świetnym pomysłem by- 
ło wkomponowanie dramatu 
Ramzesa XIII w opis pogrzebu 
poprzedniego faraona). U Kawa- 
lerowicza pogrzeb zajmuje rów- 
nież sporo miejsca, ponieważ od- 
powiada operowym gustom tego 
reżysera. Płaczki krzyczą, chóry 
śpiewają, zwłoki władcy nosi się 
tam i sam. U Prusa wszystko 
to kończy się przepyszną rozmo- 
wą paraszytów, którzy podęzas 
mistycznej ceremonii narzekają 
na niskie płace i pośpieszają się 
nawzajem, bo „Izyda musi iść do 
miasta". Po pogrzebie następuje 
u Prusa opis żałoby w stolicy i 


taki dialog dwóch dostojników 
państwowych: 

= Czy nie zauważyłeś — mówi 
dostojnik do dostojnika — że dnie 
są krótsze i ciemniejsze? 

— Nie śmiałem zwierzyć się z tego 
przed tobą — odparł drugi. — ale 


tak jest w rzeczy Spostrze- 
głem nawet, że mniej gwiazd świe- 
ci podczas nocy i że pełnia trwała 
krócej, a nów dłużej niż zwykle. 


— Pasterze mówią, że bydło fa 
pastwisku nie chce jeść, tylko ry- 
Czy... 


— A_ja słyszałem 


że zapiakane Iwy nie 
już na sarny, 


od myśliwych, 
rzucają 
bo nie jedzą mięsa. 


Okropny czas!... Przyjdź do mnie 
dziś wieczorem, wypijemy po szklan- 
ce żałobnego plynu, który wymyślił 
mój piwniczy. 

— Wiem, 
sydoński 
— Niech bogowie bronią, ażebysmy 
w tym czasie używali trunków roz- 
weselających. „który wynalazł 
mój piwniczy, nie 'jest piwem... Po- 
równałby go raczej do wina nasyco- 
nego piżmem i wonnymi ziołami. 


— Bardzo stosowny napój, gGy pan 
nasz przebywa w dzielnicy zmar- 
łych, nad którą ciągle unosi się woń 
piżma i ziół balsamicznych 

Nie mogę zrozumieć, jak sobie 
mógł takie sceny darować scena- 
rzysta, którego kultura literacka 
uformowana jest na Królu Ubu, 
na Witkacym, na Mrożku i Ta- 
deuszu Konwickim. W całej po- 
wieści Prusa mnóstwo jest ta- 
kich perełek czarnego humoru. 
W czasie zaćmienia słońca, które 
Kawalerowicz odprawia z ponty- 
fikalnym patosem, Ramzes, u- 
przedzony przez Pentuera o na- 
turze zjawiska, każe swoim żoł- 
nierzom śpiewać dla otuchy: 
„I pułk grecki zaśpiewał skoc: 
ną piosenkę o córce kapłana, 
która tak się bała strachów, że 
mogła. sypiać tylko w koszarach”. 
Pomyślcie tylko, wszyscy, któ- 
rzyście w wojsku służyli: „Woj- 
sko śpiewa!”... 


Tak — słyszę odpowiedź — ale 
Kawalerowicz miał inną kon- 
cepcję filmu: hieratyczną i mo- 
numentalną. Właśnie: po co? 
Prus napisał 70 lat temu zjadli- 
wą i gorzką antypowieść histo- 
ryczną o policyjnym i biurokra- 
tycznym państwie. Dziś odtwarza 
się jej fabułę i jej postaci w 
dostojnym, zawiesistym sosie. 
Kto jest młodszy? Prus stwo- 
rzył 70 lat temu postać polityka, 
który chce zniszczyć mechanizm 
własnego państwa, posługując się 
w tym celu wszystkimi dostępny 
mi mu środkami:  demagogią, 
przekupstwem, upowszechnie- 
niem kultu swej osoby, w koń- 
cu puczem wojskowym i poru- 
szeniem ulicy. W połowie XX 
wieku odtwarza się postać zbun- 
towanego faraona na ekranie, 
przypisując mu bezmierną miłość 
do ludu i nienawiść do tych, co 
go okłamują i ujarzmiają. Kto 
lepiej rozumiał mechanizm no- 


woczesnej władzy? Aby uporać 
się z dwuznacznością  społecz- 
nych uczuć Ramzesa — twórcy 


filmu dopisują jedną małą kwe- 
stię: po skończonych manewrach 


pewnie masz czarne piwo” 


filmowy Ramzes 
wrót żołnierzom wykopać ka- 
nał, który dopiero co zasypali 
oni na rozkaz Herhora. Ramzes 
powieściowy zdobywa się tylko 
na westchnienie, narzeka potem 
nawet na to, że wspomnienie 
wisielca spać mu nie daje a swe- 
mu przyjacielowi, Tutmozisowi, 
każe wykupić dzieci chłopa oraz 
dać im kawałek ziemi w upra- 
wę. Następnie wykorzystuje spra- 
wę owego chłopa przeciwko ka- 
płanom, skarżąc na nich przed 
swoim ojcem. 


każe na po- 


Lecz gdy już dostał upragniony 
korpus pod swe dowództwo oraz 
barczony został zaszczytną — misją, 
kiedy pogodził się z ojcem i kapłać 
nami, snuje w „kwestii chłopskiej” 
następujące rozważani: przypi 
mniał sobie słowa żony chlopa, że 
miesiąc nie jedzą zboża, tylko 
ziarna i korzonki lotosu... Oa_ nie 
jadłby tego nawet przez trzy dni z 
rzędu... Koń ji krowa lubią siano, a 
jęczmienne kluski trzeba im gwał- 
item wpychać w gardło. Zapewne 
więc chłopi wolą karmić się ziarna- 
mi lotosu, a pszenne i jęczmienne 
ryby i mięso jedzą bez sm 
. Zresztą najpobożniejsi kapłź 
cudotwórcy, nigdy nie dotykają mię 
sa ani ryb. Widocznie magnaci i sy- 
nowie królewscy potrzebują mies 
jak lwy i orły, a chłopi — trawy 
jak wół... Tylko... to nurzanie w 
wodzie za podatki? Ech, alboż to on 
raz, kąpiąc się z towarzyszani, pa- 
kował ich pod wodę, a nawet sam 
się nurzał?... Co przy tym było 
chu! A co się tyczy bicia ki 
razy jego w szkole bito kijem? Jest 
to bolesne, ale widać nie dla wszy- 
stkich stworzeń. Bity pies wyje | 
gryzie, bity wół nawet nie obe'r 
się. Tak samo wielkiego pana bicie 
może boleć, ale chłop krzyczy tylko 
dlatego, użeby wykrzyczeć się przy 


okazji. Nawet nie wszyscy krzyczą, 
a żołnierze ji oficerowie śpiewają 
pod kijami 


Co lepiej charakteryzuje mło- 
dego faraona: rozkaz odbudowa- 
nia kanału czy ta sofistyka ksią- 
żęca? Nie mam nic przeciw po- 
prawianiu w filmach tego, co w 
powieściowych _ pierwowzorach 
niejasne, płaskie czy anachronicz- 
ne, lecz, pytam, która z tych 
dwóch charakterystyk jest poli- 
tycznie i psychologicznie ostrzej- 
sza, przeto bliższa dzisiejszej 
wrażliwości i dzisiejszemu doś- 
wiadczeniu? 

, Wiem także, iż na ekranie nie 
może znaleźć się cała powieść. 
Wybiera się te wątki i postacie, 
które mają znaczenie dla współ- 
czesnej wersji. Zastanowiło mnie, 
że realizatorzy zrezygnowali aku- 
rat z postaci Menesa, który dla 
powieści Prusa ma kluczowe 
znaczenie. Jest to uczony, który 
nie miesza się do gry politycz- 
nej, a tylko siedzi sobie w swej 
ubogiej świątyni za miastem, ży- 
je z żebraniny (Prus nakreślił 
kiedyś portret polskiego uczone- 
go; ma dziurawe buty i postrzę- 
pione nogawki, doświadczenia ro- 
bi w szpitalnych aptekach, czy- 
ta nocami...) i przeprowadza ge- 
nialne doświadczenia. Odkrył si- 
łę pary wodnej, proch strzelni- 
czy, wynalazł maszynę do na- 
wadniania pól, obliczył możli- 
wości przekopania Kanału Su- 
eskiego oraz przewidział dokład- 
nie zaćmienie słońca, które zade- 
cydowało o zwycięstwie Herho- 
ra. W gruncie rzeczy — powia- 
da Prus — on wszystko roz- 
strzygnął. Gdyby Ramzes sko- 
rzystał z informacji Menesa o 
zaćmieniu słońca, gdyby był do 
niego się zwrócił o radę w spra- 
wie kanału, gdyby zainteresował 
się jego badaniami nad parą 
wodną i materiałami wybucho- 
wymi... Tu już Prus wraca na te- 
ren utopii, snując wizję przy- 
Śpieszenia rewolucji przemysło- 
wej o dwadzieścia osiem wieków. 
Lecz nie o czystą fantazję mu 
chodzi, choć tymi pomysłami na- 
wiązuje wyraźnie do Verne'a i 
wyprzedza dzisiejszą  „science- 


(Dok 


enie na str. 10) 


Małe luksusowe sale 
„Slużący” Josepha Loscya 


Młodzi ambitni filmowcy brytyjscy od lat toczą 
ze zmiennym szczęściem walkę o uniezależnienie od 
wpływów wielkich skomercjalizowanych towarzystw 
filmowych, takich jak Rank i ABC. Przejawem tych 


dążeń było swego czasu utworzenie grupy doku- 
mentalistów „Free Cinema”, zaś przed kilku laty 
dużą aktywność rozwinęła angielska „nowa fala” 


z Richardsonem i Reiszem na czele, która założyła 
niezależną wy.wórnię Woodfali. Grupy te nie dyspo- 
nowaly jednak ani nie dysponują (jak Rank czy ABC) 
własną siecią dystrybucyjną, tym bardziej zaś wła- 
snymi kinami, w których można by wyświetlać swo- 
je filmy. Korzystały one przeważnie z Usług 
łych towarzystw zajmujących się  rozpowszechnia- 
niem filmów o większych wartościach artystycznych 
lub też sprzedawały je po prostu wicikim firmom 
amerykańskim. 


Do kolejnej ofensywy rybom" 
ruszyli tym razem n 
strybutorzy i właściciele kin o 
tuarze. Oto Kenneth Rive, prezes 
strybucyjnego Gala i przedsiębiorczy 
Leslie Grade, założyli wspólnie nowe 
Grade-Rive Ltd., które ma ambicję konkurować sku- 
tecznie na rynku filmowym z istniejącymi potęka- 
mi. W oficjalnym oświadczeniu, złożonym na kon- 
ferencji prasowej, obaj panowie byli wprawdzie 


przeciw „Erubym 
realizatorzy, lecz mali dy- 
ambitniejszym reper- 
towarzystwa dy- 
impresario 
towarzystwo 


Jeden ż najstarszych hollywoodzkich pro- | 
ducentów, siedemdziesięciodwuletni Jack War- 
ner, wydał pierwszy tom autobiografii pod 
tytułem „Moje pierwsze sto lat w Holywoo- 
dzie”. Warner poświęca wiele miejsca znanym 
aktorom, dochodząc do następującej konkluzji: 
„Najbardziej pozostała mi w pamięci jedna 


gwiazda trzeba było jej strofować, grała | 
maturalnie i bez potrzeby powtarzania scen. 
Chodzi mi, oczywiście, o psa Rin-Tin-Tina". 


GŁOŚNE IIĄŻNI — GŁOŚNE FINY? 


| 
W najbliższym czasie ma powstać kilka fil- | 
mów według glośnych powieści XX wieku. 
Jak juź podawaliśmy, Volker Schlóndorff re- 
alizuje film „Niepokoje wychowanka Tórles- 
sa”, wedlug Roberta Musila; Rudolf Noelte | 
przygotowuje adaptację „Zańku” Franza Kaf- | 
ki, a Renć Clóment — „W poszukiwaniu stra- 
conego czasu” Marcela Prousta. 

Czy któryś z tych filmów osiągnie poziom 
artystyczny oryginałów? 
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bardzo powściągiiwi w ujawnianiu swych projektów 
— uważa się jednak powszechnie, że zostało to po- 
dyktowane względami taktyc:nymi. 

Co więc reprezentuje i jakie są plany Grade-Rive 
kie atuty zamierza rzucić przeciw „grubym 
W ciągu najbliższych paru lat nowe towa- 


rzystwo pragnie rozszerzyć swój Stan posiadani 
o około 50 nowych kin — w Londynie oraz w Brigh- 
ton, Luton, Kingston i Bristolu. Będą to na Oół 
małe luksusowe sale o najnowocześniejszym wypo- 


wyświetlające wyłącznie utwo- 
artystycznych. Filmy 


sażeniu technicznym, 
ry o najwyższych walorach 
będą pozostawać na ekranach dwa i więcej miesię- 
cy — frekwencję :apewnia odpowiednia reklama. 
Kenneth Rive jest zdania, że np. taki film jak 
bieta zamężna” Godarda, wyświe lany odpowiednio 
długo w jednym tylko londyńskim kinie, jest w sta- 
nie zwrócić koszty swej produkcji. 


Panuje opinia, iż celem Grade-Rive Ltd. jest pro- 
dukcja wlasnych filmów — „dobrych i atrakcyjnych 
dla publiczności”, Faktem jest, że ie Grade był 
w swoim czasie współproducentem filmów: „The 
Servant" (Służący) i „Sparrows can't sing” (Wróble 
nie potrafią śpiewać). Czy nowemu towarzystwu uda 


się zrealizować te ambitne plany i zagrozić w ja- 
kimś s.opniu uznanym brytyjskim potęgom filmo- 
wym — pokaże najbliższa przyszłość. 


SIEDEMDZ 


Amerykański reżyser William Wellman (..Szezę- 
śliwie się skończyło”, Żołnierze”) ukończył 70 lat 
Z tej okazji angielski kwartalnik Film” prze- 
prowadził wywiad z reżyserem, Oto fragmenty: 


— Jestem chyba najpracowitszym reżyserem 
wszystkich czasów, a to dlatego, że cierpię na chro- 
niczną bezsenność. W czasie realizacji filmu sy: 
piam nie więcej niż trzy godziny na dobę. Pozo: 
stały czas poświęcam pracy. Oczywiście. rezultaty 
nie zawsze są najlepsze. 


Kiedyś chciałem zrealizować film czarno-biały u 
kolorach. Może to brzmi niedorzecznie, ale my. 
ślalem o tym przez wiele lat. Bałem się. że kto: 
mnie ubiegnie. Zwierzyłem się mojemu operato: 
rowi Billowi Clothierowi; wiedziałem, że nie 
nie słówka nawet własnej żonie. W końcu miałe. 
gotowy scenariusz filmu — nazywał się „Track oj 
the Cat" (Ślad kota) — i rozpoczęliśmy zdjęcia, 
Wszystko działo się w okolicy pokrytej śniegiem 
Budynki pomalowaliśmy na czarno lub na biało 
Było także bydło: krowy rasy holenderskiej — 
oczywiście czarne lub czarno-białe. Drzewa filmo: 
waliśmy zawsze w cieniu, by wyglądały na ekra- 


PROPAGANDA 


Najnowszym tematem nowojorskiej Cineramy_n 
być migawki z życia Związku Radzieckiego. Ro 
nie dostarczyli Amerykanom do selekcji ponad 
tysięcy metrów taśmy, m. in. sceny ze spekte 
Wielkiego Baletu, z polowania na dziki oraz dc 
ment o radzieckich kosmonautach. Ta właśnie ©: 
filmu nie znalazła uznania w oczach urzędników 
partamentu Stanu, którzy określili ją mianem 
wieckiej propagandy”. 


Głośny „eksperyment”, jakim miało być publit 
wyświetlanie starych filmów hitlerowskich w I 
— nie powiódi się. 'Mimo asekura 
skim komentarzem, pierwsy z jetlanych 
mów, „Kolberg”, spotkał się z ostrymi protest 
opinii publicznej. W tej sylutcji, towarzystwo A 
Film postanowiło wstrzy sę na razie z wyp 
czeniem na ekrany drugiego z zapowiedzianych 
mów — „łitlerjunge Quex". 


Niedawno oglądaliśmy na ekranach film Elli K 


na „Ameryka, Ameryka”. Obecnie reżyser p 
książkę o dalszych losach swego bohatera GI 
w Ameryce. Ukaże się ona w czerwcu, zaś na 


sieni Kazan zamierza przenieść ją na ekran. W 
włównej wystąpi ponownie Statis_ Gialelis, 


Piosenkarz E 


Presley, który 

kręcił dotąd 8 
mów, podpisał z 
twórnią Metro-G 
wyn-Mayer kont 
na dalsze cztery 
my — do roku 1 
Pierwszy z nich 
aktualnie w real 


cji i będzie się 
statecznie — nazy 
„Jim Dandy”; 
przednie tytuły: 
mów nigdy tak 
„Nie mów , n 
nie”. 


Ani tak, ani n 
Elvis Presley 


ESIĄT LAT WELLMANA 


nie jak czarne. Jedyną barwną plamę stanowiła tle bezchmurnego nieba samoloty wyglądają jak 


czerwona kurtka bohatera — i żółta chustka jego muchy — wydają się małe i powolne”. 
Pank Ale Schulbery nie wierzył mi — przysłał swe- 
Utrzymaliśmy wszystko w tajemnicy — uprze- go szwagra, Sama Jajfe, żeby pilnował mnie na 


dziliśmy tylko pracowników laboratorium. Gdy planie. Powiedziałem mu, że albo sam wyjedzie, 
kopia była gotowa, urządziliśmy sobie prywatny albo go wyrzucę i dalej czekalem na_obłoczki. 
pokaz. I kiedy film się skończył — obydwaj roz- Pewnego dnia sam wsiadłem do samolotu i po- 
plakaliśmy się ze szczęścia. Byliśmy pewni. że  leciałem na rozpoznanie. Dlugo obserwowałem nie- 


udało nam się coś, co wszyscy bedą podziwiać. bo — i wtedy właśnie nabrałem pewności, że 
Czy wiecie, ile osób zwróciło uwagę na to roz- pogoda się poprawi. Wróciem na ziemię. Niebo 
wiązanie? Nikt. było pochmurne, ale rozpocząłem przygotowania: 


kazałem wystartować 165 samolotom, tysiąc staty- 
stów w mundurach zajęło stanowiska, operatorzy 
stanęli przy kamerach. Wszyscy myśleli, że zwa- 
riowałem. Ale nagle zaczęło się przejaśniać, dałem 
znak — i wszystko ruszyło. Cała ta wielka scena 
trwała trzy i pół minuty. W chwili, gdy się skoń- 
czyła, chmury szczelnie pokryły niebo. Nie zo- 


Moim pierwszym filmem, który zdobył rozgłos. 
były „Skrzydła” (196). Realizację tego filmu powie- 
'zono mi chyba dlatego, że podczas pierwszej woj- 
nu światowej walczyłem we Francji jako lotnik. 
W czasie realizacji miałem wicie kłopotów z pro- 
lucentami. Do scen walk powietrznych potrzebo- 


walem i słońca, | chmur. Ale pogoda była nie- 2 ą 
odpowiednia, więc czekałem. Producent Schulberg AES NZ najt tere rzy aly: 

był wściekły. Wyjaśniałem w nieskończoność: „Nie A f ALŁISTĆ Ż Ź 5) 
można filmować walk powietrznych zupełnie bez 'Tegoż dnia zjawili się na planie trzej wystan- czy z 

chmur. ponieważ nie czuje się wtedy szybkości nicy producenta. Myślałem, że mnie zwolnią; ale Wielka scena: trzy i pół minuty 

samolotów. Chmury są punktem odniesienia; na  nłeoczekiwanie pochwalili mnie za dobrą pracę. William Wellman w czasie realizacji „Skrzydeł” 


| CO NOWEGO 
W GRUZJI? 


Najwybitniejszym | przedsięwzięciem kinematografii 
|. gruzińskiej hędzie film o niezwykłym malarzu-pry- 
mity! e z przełomu XIX i XX wieku — Niko 
Pirosmaniszwilim. Reżyserię ma objąć Tengiz Abu- 
| ladze („Cudze dzieci”, „Babcia, dziadkowie i ja”) 
|. 1ub Rezo Czcheidze („Ojciec żołnierza”). 
| Reżyserzy starszego pokolenia — Michail Cziaureli 
| Nikola Saniszwili izują komedie muzyczne. 
Młodzi natomiast dopiero swych tematów, 
swego stylu. Michaił Kobachidze pracuje nad filmem 
utrzymanym w podobnym tonie, co sławne „Wescle”, 
Merab Kokoczaszwili przystępuje do realiz: eji filmu 
„Wielka zielona dolina” wedlug scenariusza Meraba 
Elioziszwili („Biała ki wana”). Będzie to opowieść 
© czlowieku, którego cywilizacja zmusza do zmiany 
dotychczasowego koczowniczego życia. 
Reżyserzy „Białej karawany” — Eldar Szeng. 
i Tomaz Meliawa — rozeszli się i przygotowują 
oddzielnie swoje następne filmy. Pierwszy pracuje 
nad scenariuszem, drugi rozpoczął zdjęcia do filmu 
| o „człowieku, który czynił dobro”; będzie to mora- 
litet, nie umiejscowiony w konkretnym okresie histo- 
| rycznym. Losy ([ikcyjnego bohatera przypominają 
losy Chrystusa. 


TOSHIRO MIFUNE - 
— PRODUCENTEM 


Wybitny japoński aktor Toshiro Mifune, znany 
przede wszystkim z kreacji w filmach Akiry Kuro- 
sawy, przystępuje do produkcji swych własnych fil- 
mów. Pierwszy z nich poświęcony będzie Japońskim 
rybakom ulokonującym połowów w nkolieach Wysp, 
Kanaryjskich, drugi w tiorym wystąpi również 
sam Mifune — zostanie nakręcony w dzikim pejza- 
żu pustyni pod Teheranem. 


Własne filmy 
Toshiro Mifune 


Raj Vallone debiutuje w roli scenarzysty. pisząc scenariusz dla 


| Shirley Mac Laine. 


| j 
[ * 


| W roku 1965 kinematografia hiszpańska wyprodukowała 36 fil- 
| mów, w tym 41 we współpradukcji z innymi państwami. 
| V * 
| Stefania Sandrelli (na zdjęciu) objęła główną rolę w lilmie ..Nie- 

bę- 


| szczęśliwe serce” reżyserif Francesco Masellego („Obojętni”): 
dzie to satyra na drobnomieszczańska moralność, 


- (Dokończenie ze str. 7) 


fiction”. (W pracowni Menesa 
panuje już wiek XIX. Poprzez 
tego uczonego Prus zwraca się 
bezpośrednio do swych _współ- 
czesnych i powiada: nie wiem co 
wyniknie z procesu formowania 
się kolosów państwowych. Nie 
wiem jak się ten proces zakoń 
czy. W lud nie ma co wierzy! 
bo jest on tylko przedmiotem w 
rozgrywce potężnych sił. Nie 
ma co liczyć na zrywy jednostek, 
bo siły owe muszą wygrać. Re- 
wolucje i pucze nie zmienią bie- 
gu historii. Zmieniać go mogą 
tylko uczeni, ponieważ w ich rę- 
kach znajdują się dźwignie po- 
stępu. Ci biedacy są prawdziwy- 
mi władcami świata, ale o tym 
nie wiedzą. Niech się dowiedzą, 
niech sobie uświadomią swą o- 
gromną władzę. Tragiczny boha- 
ter powieści Prusa, _ Pentuer. 
chroni się po klęsce Ramzesa do 


pracowni Menesa. Może kiedyś 
Herhor powoła go na swego do- 
radcę. 

Jak mało doświadczeń miał na 
ten temat Prus, a jak wiele po- 
dział, Jak wiele doświadczeń 
mają na ten temat współcześni 
odtwórcy „Faraona”, a tej spra- 
wy w ogóle nie zauważyli! Prus 
zdaje się znać tragedię Einstei- 
na i Oppenheimera i przewidy- 
wać tworzenie się międzynaro- 
dówki uczonych, a ta jego ge- 
nialna intuicja pozostaje niewy- 
słuchana i niepodjęta przez jego 
dwudziestowiecznych spadkobier- 
ców. Czy to nie dziwne? 


Osobną sprawą jest sam Ram- 
zes — już nie jako władca, lecz 
jako ktohater psychologicznego 
dramatu. Książę ten przeżywa 
właściwy wszystkim bohaterom 
powieściowym Prusa konflikt 
„między ideą a ograniczonymi 
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możliwościami psychologicznymi 
i społecznymi” — jak pisze traf- 
nie Szweykowski. Jest romanty- 
kiem w nieromantycznym świe- 
cie, jak Wokulski, jak Madzia 
Brzeska z „Emancypantek”. W 
żadnej jednak powieści Prus tak 
wyraźnie mie ukazał romantycz- 
nego rodowodu swego bohatera; 
Ramzes ma nie tylko duszę ro- 
mantyczną, lecz także roman- 
tyczne zadanie: ma zmienić bieg 
historii i świat przekształcić na 
miarę swych idei. Jest Faustem 
i Manfredem, Kordianem i hra- 
bią Henrykiem z „Nieboskiej”. 
Jak oni ambitny, jak oni wsłu- 
chany w swój głos wewnętrzny. 
Tyle, że mu ten głos dyktuje 
same głupstwa. Tyle, że idea je- 
go jest nierzeczywista a w prak- 
tyce sprowadza się do musztro- 
wania żołnierzy. Ramzes zacho- 
wuje się w starym państwie 
swych przodków jak polski pod- 
chorąży, który by nagle został 
faraonem albo raczej kacykiem 


ŻE 
WBIC 


Trwanie długie jak wieczność 
Plaskorzeżby egipskie 


jakiegoś niewielkiego plemienia 
afrykańskiego. 


Krytycy współcześni Prusowi twier- 
dzili, że mu się ta postać nie uda- 
ła w pełni, a nie udała śi my- 
lego, że skrupila się na 

niechęć, jaką Prus żywił 
do romantycznych bohaterów. Bar- 
dzo szlachetni, piękni | — powiada 
nasz niezrównany szyderca — 0- 
gromni i wiele sprawiający hatasu, 
ale w głowie mają wodę. Czego 
właściwie chcą? Dotrzeć do tajem- 
nicy bytu? Żyć ma wielką skalę? 
Proszę bardzo, ale niech nie piorą 
się do polityki, bo tylko szkody ro- 
nią. Otóż cała akcja Ramzesa jest 
swoistą parodią działania  roman- 
tycznego. Ramzesowi wydaje się, że 
walczy z kapłanami, a więc Z Ca- 
łym światem, gdy lymczasem speł- 
nia on najpierw plany bankierów fe- 
nickich, a potem samych kapłanów. 
(Wyobrażmy sobie efekt polityczny i 
racki, jaki sprawiłoby odkrycie 
— że Kordian jest agentem wywia- 
du np. austriackiego ...Coś podobne- 


go mówi Prus o swym bohaterze). 
Wydaje mu się, że wyzwala lud 
egipski z ucisku, gdy tymcza: 


sprowadza nań ucisk jeszcze więk- 


szy i opóźnia reformy. Wydaje mu 
się, że wzmacnia oręźną siłę egip- 
skiego państwa, gdy tymczasem 
wzmacnia tylko! potęgę _ kapianow, 


którzy nowe pułki biorą skrycie na 
swój żołd. Wydaje mu się w koń- 
cu, że wybierając na kochanki kKo- 
żonę 


lejno Zydówkę, kapłankę 
przyjaciela — rzuca wyzwanie 
czajom swego świata, gdy 
sem dwie ostatnie okazują się pod- 
stawionymi agentkami, a nawet Sara 
nie przeszkadza kapłanom, którzy u- 
łożyli zgrabny plan 


Działanie Ram- 
r spełnia 
dzisiaj — 
ńskich ra- 
y uzyska- 


zesa jest pozorne, 
— jakbyśmy powiedzi 
wszystkie prognozy ka, 
chub. Wszystkie jego prź 
nia wolności kończą się  niepowo- 
dzeniem; los człowieka jest zdeler- 
minowany społecznie i Ristorycznie. 
W świecie, w którym rządzą pra- 
wa polityki i ekonomii, nie ma miej 
sea na czynnik nieobliczalny. 

A jednak ten czynnik się zja- 
wia. Lecz nie jest nim Ramzes. 
Jest nim Grek Lykon — niesa- 
mowity sobowtór Ramzesa. Au- 
tor posługuje się nim jako na- 
rzędziem do rozstrzygnięcia ak- 
cji w awanturniczym stylu Du- 


masa. Prus chyba nie zdawał 
sobie sprawy, jak oryginalny 
jest wątek Lykona i jakie mo- 
że mieć konsekwencje. Lykon 
jest odwróconym zwierciadłem 
Ramzesa i  sobowtórem jego 
również na _ psychologicznym 
planie. Pełni tę samą rolę wo- 
bec młodego, romantycznego fa- 
raona, co Smierdiakow wobec 
braci Karamazow: ujawnia u- 
kryte w nim dążenie do zbrod- 
ni. Lykon chce zabić Ramzesa, 
gdy mu ten siaje na drodze 
spełnienia miłości do Kamy. 
Ramzes chce zabić państwo, gdy 
mu ono staje na drodze spel- 
nienia miłości własnej. Obaj 
dążą do uzyskania pełnej wol- 
ności czynów — obaj stają się 
narzędziem. Zbrodnia jest jedy- 
ną drogą do wyłamania się ze 
społecznego determinizmu. Jest 
to wyraźne echo Dostojewskie- 
go. który, podobnie jak Prus, 


uważał, iż rewolucja jest histo- 
ryczną zbrodnią, podobnie jak 
wojna napastnicza. Ramzes mu- 


si zrobić jedno albo drugie. 
Wielcy indywidualiści w histo- 
rii są  podpalaczami świata. 


Ramzes robi to samo co Lykon, 
tyle że — w. przeciwieństwie 
do swego sobowtóra — zakła- 
muje się na wszelkie sposoby. 
Lykon ma  usprawiedliwienie: 
miłość do Kamy, autentyczną 
namiętność. Ramzes jest nieau- 
tentyczny, ponieważ miłości nie 
ma w nim żadnej. Nienawiść, 
jaka między nimi istnieje, jest 
obrazem duchowej dwoistości 
człowieka, a więzią, jaka ich łą- 
czy, jest to samo pole napięć 
psychicznych, w których roz- 
grywają sie ich równoległe dra- 
maty. Lykon i Ramzes razem 
składają się dopiero na roman- 
tycznego bohatera tej powieści 
Romantyczna dążność do wolno- 


ści czynu — mówi Prus — jest 
głosem natury ludzkiej, udrę- 
czonej i cierpiącej, samotnej i 


wiecznie skrzywdzonej, ale czło- 
wiek nie ma prawa obarczać 
społeczności swym _ osobistym 
cierpieniem i historii piętnować 
swą namiętnością. 

Jeśliby twórcy dzisiejszego 
„Faraona" chcieli opowiedzieć 
psychologiczny dramat młodego 
władcy, powinni by skupić się 
wyłącznie na wątku sobowtóra 
i wydobyć z niego wszystko, co 
pozwala odczytać i zrozumieć li- 
teraturę oraz psychologię pierw- 
szej połowy XX wieku. Gdyby 
się dobrze zastanowili, mogli zro- 
bić arcydzieło. Ale oni Lykona 


potraktowali jeszcze bardziej 
zdawkowo niż Prus. Kto jest 
bardziej współczesnym psycho- 


logiem? Kto przeczytał Dosto- 
jewskiego, Nietzschego, Freuda. 
Adlera, Malraux, Sartre'a? 


* 


Realizatorzy współczesnej wer- 
sji „Faraona” sięgnęli do Prus 
lecz nie wzięli z niej ani sarkaz. 
mu, ani humoru, ani goryczy 
nie podjęli ani polemiki z indy- 
widualizmem, ani problemu ko 
niecznego zła w historii; nie od- 
czytali ani dwoistości psycholo- 
gicznej Ramzesa, ani tragedii 
moralisty — Pentuera, ani tra- 
gedii nauki. Co odczytali? Co 
zrozumieli? Poszli konwencjo- 
nalną drogą „adaptacji”, biorąc 
z powieści Prusa to wszystko, co 
w niej najbanalniejsze: wywody 
socjologiczne, romanse Ramzesa 
i jego demagogiczne pokrzyki- 
wania. Nakręcili film z tego 
tkiego, co czytelnik „Fara- 
zwykł kartkować przy lek- 
turze. Dlatego film „Faraon”, któ- 
rego premiera odbyła się w roku 
1066, jest nudny, a powieść, którą 
Prus ukończył w roku 1895, jest 
sjonująca. Kto chce wiedzieć, 
jaki był naprawdę dramat Ram- 
zesa XIII — musi wrócić do po- 
wieści, mimo całej przewagi 
technicznej i intelektualnej, ja- 
ką dzisiejsi twórcy mają nad 
klasykiem z XIX wieku. 

Cała literatura stoi otworem 
przed nowoczesnym filmem. Aby 
przejąć jej dziedzictwo, film mu. 
si stać się sztuką tekstu i akto- 
ra. Dotąd — u nas przynajmniej 
— jest sztuką reżyserów, którzy 
wszystkie elementy dzieła pod- 
porządkowują swej wizji. Jesz- 


cze dobrze z kolebki nie wy- 
szedł, a już stają nad nim wid- 
ma  estetyzmu i akademizmu. 


Kiedyś mówiło się o _ filmie 
„obraz” („pójdziemy dzisiaj do 
kina — dają obraz z Chevalier" 
— śpiewała Ordonówna). Film 
przestał być „obrazem”. Stał się 
literaturą, Staje się wielką lite- 
raturą, 


ANDRZEJ KIJOWSKI 


cóz 


O REALIZACJI 


FILMU 


„ŚCIANA CZAROWNIC" 


amy tutaj 11 mie- 
sięcy zimy, ale po- 
tem już bez 
sy przerwy lato..." — | 
mawiali dawniej 
górale. Ale ta proporcja | 
zmienia się — widać — na 
korzyść lata, bo ostatnio 
nawet w marcu (który w) 
górach był zawsze najpew- | 
niejszym miesiącem zimy) | 
— każdy dzień przypomi- 


lga Cembrzyńska 


nał inną porę roku. Doje- 
chałam do Zakopanego jak- 
by w jesienną słotę. Śnie- 
gu ani na lekarstwo. Zdję- 
cia do filmu „Ściana cza- 
rownie” realizowano wyso- 
ko w górach. 

Następnego dnia — pu- 
szysty, nieustannie padają- 
cy śnieg. Wzięłam udział 
w wielkiej wyprawie pod 
Kopę Królowej, bo tam, na 


— aktorka Ewa 


Fr 


Reportaż. spod Kopy Królowej 


nartostradzie, miano kręci 
zdjęcia. Pobudka o szóstej 
rano. Wyjazd samochodami 
do Kuźnic. Potem podział 
obecnych na dwie grupy. 
Pierwsza, kilkunastoosobo- 
wa (nazwijmy ją „narciar- 
ską”) wjechała kolejką na 
Kasprowy Wierch z agre- 
gatem i kamerą, i zwiozła 
przet toboganami na halę 
pod Kopą Królowej, zwaną 
Karczmiskiem (jak na iro- 
nię jest to pustkowie, gdzie 
o głodzie i chłodzie, roz: 
grzani tylko radością pra- 
spędziliśmy wiele go- 
dzin). Grupa druga. dwu- 
dziestoosokowa _ („piesza” 
przywędrowała na Kar: 
misko nartostradą, niosąc 
w plecakach rekwizyty i 


kostiumy. Szliśmy przez 
trzy i pół godziny, krocząc 
wolno gęsiego — niczem u- | 
czestnicy jakiejś wyprawy 
badawczej. Obie grup; 

spotkały się na Karczmi 

sku. Ci 2 Kasprowego, 
wszyscy na nartach — to 


po prostu dobrzy sportow- 
cy. Cóż się dziwić: są to 
Gublujący aktorów — nar- 
tiarze zakopiańscy, pra- 
cownicy GOPR-u, czuwa- 
jęcy nad tym całym zgro- 
madzeniem „ceprów”. 


Tytuł filmu Ściana 
czarownic” (trzeci kolejny 
po „Old boyu* i „Narcia- 
rzach”) zostanie jeszcze 
zmieniony. W Szwajcarii 
istnieje bowiem stok o tej 
nazwie. — Nie wypada — 
twierdzi reż. Paweł Komo- 
rowski — wykorzystywać 
autentycznej nazwy, która 


brzmiałaby w tytule filmu | 
pretensjonalnie. | 


po prostu 
A właśnie zjazd, ostry 
zjazd podobny do Ściany 


znajduje się — według sce- | 


nariusza — na trasie mię- 
dzynarodowych zawodów w 
Tatrach. I z tym zjazdem 
związane są losy bohatera 
filmu — Gazdy, zawodnika 


zawieszonego za niesubor- | 
<dynację przez kierownic | 


two klubu „Ornak”. Jego 
niesportowe zachowanie się 
spowodowało tę drastyczną 
decyzję.. Zbliżały się zawo- 


Na 


a 


Reżyser Paweł Komorowski 


| dy. Postanowiono dać szan- 


sę niesfornemu, ale bardzo | 


lubianemu koledze. Szansę, 
która oczywiście mogła 
przynieść 
klubu. I na to 
wszystkim liczono, 

Nie opiszę przebiegu za- 
wodów ani ich wyniku. To 
trzeba zobaczyć na ekra- 
nie! Niepokoiło mnie tylk 
to, że o lepszej punktacji 
polskich zawodników 
decydował śnieżny próg u- 
deplany wcześniej na tra- 
jsie przez Gazdę. Czy to 
| zgodne z regulaminem? Czy 
|etyc: Wyjaśnił mi 
— Każdy narciarz 
| ie zawodów może 
| zboczyć 6 — 8 m od wyzna- 


przede 


|ezonej trasy. Wolno mu 
|także  uszatkować sobie 
drogę. | 


Po tym wyjaśnieniu bo. 
hater wydaje się bardziej 
sympatyczny. Ma cechy ty- 
powo polskie, bo opróc 
wymienionych — dodajmy: 
wytrwałość, lojalność, 
czynność manifestujące 
w chwilach  najtrudniej- 
|szych, w tym wypadku 
| podczas międzynarodowej 
| walki sportowej 

Jak zostanie sfilmowana 


walka narciarzy? Obser- 
wowałam scenę, której 
zdjęcia wykonał Andrzej 


Galiński (II operator), ja- 
dąc na nartach i trzymając 
kamerę przy piersiach. Na 
nieszczęście, upadł w pew- 
| nej chwili. W kamerze zo- 
stał uszkodzony filtr. I o- 
to tragedia gotowa. Bo za- 
| miast cieszyć się, że nogi 
ma całe — Andrzej Galiń- 
ski narzekał na pecha 
| Istotnie, każda najmniejsza 
awaria może być katastro- 
falna w skutkach — w każ- 
dej ekipie realizującej 
film. Zapasowych kamer 
przecież nie ma, transfoka- 
tor wypożyczono do „Ścia- 
ny czarownic” z Łodzi. z 
FWSTiF. Taśma filmowa, 
którą otrzymano, jest nie- 
pewna. — Gdybyż mógł 
zobaczyć nas tutaj mini- 
ster Zaorski! — westchnął 
ktoś głęboko. I 


sławę barwom | 


za- | 


tej 


Mej| 


wiedzieliśmy o co chodzi 
o to, aby zobaczył sprzęt, 
bo z takim sprzętem każdy 
|film realizujemy ponad 
stan. „Popioły” ponad stan, 
1 „Faraona”, i — okazuje 
| się — także „Ścianę czaro- 
| wnie” — film rozrywkowy. 
lekki z przewagą zdjęć ple- 
nerowych. 


Gdy ukończono zdjęcia 
na Karczmisku, przeniesio- 
no się do Witowa, na zdję- 
cia nocne. — Dlaczego tak 
daleko? — zapytał kierow- 
nik produkcji Tadeusz Kar- 
| wański, — Bo tam ładnie 
odpowiedział reżyser. 
| Wybiera on plenery trud- 
niejsze, lecz w miejscach 
nieznanych, ustala z opera- 
torem Krzysztofem Winie- 
wiczem niebanalne ujęcia. 
— Chcę, aby widz czuł się 
tak, jak gdyby zjeżdiał o- 
sobiście na nartach. W 
„Czerwonych beretach" — 
skakał przecież ze spado- 
chronem! — powiedział Pa- 
| weł Komorowski. Bez tych 


| wzruszeń wyszedłby z ki- 
| na oszukany. 


KRYSTYNA GARBIEŃ 
djęcia: 
STEFAN KURZYP 


„ŚCIANA CZAROWNIC” 


Scenariusz: Andrzej Ro- 
narski i Jerzy Suszko. Re- 
żyse! Paweł Komorow- 
ski. Zdjęcia: Krzysztof Wi 
niewicz. Scenografia: Hal 
na Dobrowolska i Andrzej 
Płocki. Kostiumy: Ewa Ko- 
walska. Wykonawcy: Ga7- 
da Zbigniew Dobrzyń- 
ski (jego dubler Jan 
Ciaptak Gąsienica), Maciek 
— Jerzy Jogalła. Magda — 
Maria Lipińska, Ewa — Iga 
Kozłowski 


Cembrzyńska, 
(działacz sportowy) — 

jasz Kuziemski, trener Ma- 
iecki — Andrzej Balcerzak 
(lego dubler — Marian Pę- 


kala). Ślązak Derkacz 
Jerzy Molga (jego dubler 
— Stefan Dziedzic) i inni. 
Kierownik produkcji — Ta- 
deusz Karwański. Zespół 
SYRENA. 


Nie tylko uroda 
Rosanna Schiatfino 


PRZEGIW BEŻ 
AKADEMIZMOÓWI 


Sezon filmowy w pełni. Po okresie zamętu 
i niepewności, spowodowanym długotrwałym 
brakiem ustawodawstwa filmowego, kinema- 
tografia włoska odzyskała swobodę ruchów. 
Normalne funkcjonowanie odpowiednich in- 
stancji państwowych ułatwia życie produ- 
centom, którzy poczynają przejawiać daw- 
ną inicjatywę. Sporo interesujących projek- 
tów wchodzi wreszcie w stadium realizacji. 
Efekty będziemy jednak mogli ocenić dopie- 
ro jesienią. 

Tymczasem krytycy zawzięcie dyskutują 
nad filmowym plonem minionego roku. Cho- 
dzi o wyłonienie kandydatów do corocznych 
nagród krytyki filmowej Nastri d'Argento 


(Srebrne Taśmy). Twórcy, którzy przychodzą 
na myśl i natychmiast wywołują opory, to 
oczywiście Visconti i 
gwiazdy Niedźwiedzicy” 


Fellini. Ale „Błędne 

Viscontiego zostały 
rix na zeszłorocz- 
„ a „Giulietta i du- 


traci ków niż ich zyskuje. 
„wielcy” nie znajdują się u szczytów swej 
wielkości. 


„Jeżeli mamy spojrzeć w przyszłość włos- 
kiego filmu. nie możemy pominąć nazwiska 
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dwudziestosześcioletniego reżysera Marco 
Bellocchiego, który dzięki swemu filmowi 
„I pugni in tasca” (Pięści w kieszeni) jest 
poważnym kandydatem do nagród za debiu- 
ty. Bellocchio nakręcił film szokujący i nie- 
przyjemny (opowiada w nim historię rodziny 
epileptyków, którzy wzajemnie dręczą się, 
niszczą i zabijają), świadczący jednak o nie- 
wątpliwym talencie autora. Jak to często 
bywa z filmami oryginalnymi, odbiegający. 
mi od komercyjnego standardu, „Pięści w 
kieszeni” są prawie nie znane publiczności 
Na kilku festiwalach film został wysoko oce- 
niony przez krytykę, otrzymując etykietkę 
dziela trudnego i nie gwarantującego wyso- 
kich wpływów kasowych; nic więc dziwnego, 
że nie może znaleźć we Włoszech dystrybu- 
tora. Aby film mógł kandydować do nagród 
krytyki, trzeba było zorganizować specjalne 
pokazy. 

Sporo kandydatur do czterech nagród (za 
najlepszy film, najlepszy temat, najlepszy 
scenariusz oraz dla najlepszego producenta) 
ma charakter wyraźnie polemiczny. Z jednej 
strony chodzi o przeciwstawienie się akade- 
mizmowi takich mistrzów. jak Visconti i 
Fellini, z drugiej — komercjalizmowi takich, 
jak De Sica, który podpisawszy wieloletni 


Korespondencja własna z Rzymu 


kontrakt z amerykańskim producentem, wy 
daje się być stracony dla filmu włoskiego 
Na uwagę zasługuje film Antonio Pietran 
gelego „Io la conoscevo bene” (Dobrze ją 
znałem), który — choć jest utworem skrom- 
nym i nie cieszącym się rozgłosem wśród 
publiczności i krytyki — należy z pewnością 
do najlepszych osiągnięć włoskiego filmu w 
roku 1965. Pietrangeli pozostaje wierny te- 
matyce swych poprzednich filmów, w któ- 
rych znakomicie odmalował portrety współ- 
czesnych kobiet. Tym razem jest to „szcz 
liwa opowieść o kobiecie nieszczęśliwej” 
Bohaterka to jedna z tysiąca tych ładnych, 
atrakcyjnych, sympatycznych dziewcząt, któ- 
re w wielkim mieście dają się porwać mira- 
żowi „dolce vita”, świata filmu i dobrobytu. 
Uciekając przed nędzą rodżinnego domu. 
śnią swój sen, który niezmiennie kończy się 
rozczarowaniem. Najgorsze, że dziewczęta 
doskonale znają mechanizm tej nowoczesnej 
bajeczki, włącznie z jej nieodmiennym fina- 
łem. Ale każda uważa za swój obowiązek 
podjąć ryzyko, chociaż wiadomo, że sukces 


okaże się pozorny: dziewczyna-gracz zostanie 
wyrzucona na margines społeczeństwa, zaś 
dostęp do luksusu będzie miała tylko na 
prawach „call-girls". W końcu dosięgnie ją 
przeraźliwa samotność, z którą nie będzie 
umiała dać sobie rady. Główną rolę w filmie 
„Dobrze ją znałem” gra Stefania Sandrelli, 
wylansowana przez Pietro Germiego w 
„Uwiedzionej i porzucone; Ale dopiero 
Pietrangeli ukazał w pełni wielką indywi- 
dualność tej młodej aktorki. 

Inna gwiazda, która osiągnęła godną uwa- 
gi dojrzałość, to Rosanna Śchiaffino; egzy 
towała dotąd jedynie dzięki swej urodzie. 
Główna rola Rosanny w „Mandragorze”, któ- 
rą zrealizował Alberto Lailsada w oparciu 
o słynną renesansową komedię Machiavelle- 
go, każe przypuszczać, że aktorkę tę czeka 
przyszłość Sophii Loren — jeżeli trafi na od- 
powiednich reżyserów i właściwe role. Film 
Lattuady zasługuje także na uznanie, ponie- 
waż reżyser znalazł tu właściwy klucz do 
pogodzenia wierności dla klasyka z nowo- 
czesnością jego interpretacji. Jeżeli mówimy 
o antyakademickich kierunkach w dzisiej- 
szym filmie włoskim, to „Mandragora" mo- 
że tu być interesującym przykładem. A 
szesnastowieczny pisarz zasłużył na pewno 
na nagrodę „za najlepszy scenariusz”. 

Pisząc o kreacjach aktorskich, trzeba ko- 
niecznie wspomnieć o najnowszej roli Alber- 
to Sordiego; stworzył ją w jednym z epizo- 
dów filmu „I complessi” (Kompleksy). Sordi 
znany jest z tego, że nie przebiera w pro- 
ponowanych mu filmach i w jego olbrzymim 
dorobku znaleźć można równie wiele wybit- 
nych kreacji, co zwykłych wygłupów. Tym 
razem jest wspaniały: gra uczestnika kon- 
kursu na spikera telewizyjnego, który zwy- 
cięsko przechodzi wszystkie próby — jest 
najinteligentniejszy, najlepiej przygotowany, 
zdumiewa najszybszym refleksem. Spiker ma 
jednak pewną wadę: wystające zęby, które 
czynią go bardzo śmiesznym. Członkowie ko- 
misji nie wiedzą co począć, kandydat powi- 
nien zwyciężyć — ale co potem, jaki będzie 
efekt jego występów? 

Ta nowelka filmowa wygrywa nie tylko 
paradoksalny humor samei sytuacji, ale ma 
także ambicje satyryczne. Szkoda, że jej ko- 
mizm jako filmowej miniatury, nie otrzymał 
na ekranie szansy, by ro7rosnąć się i wypeł- 
nić sobą cały film 


Nie tylko błazeństwo 
Alberto Sordi w „Kompleksach'* 


Tylko Bresson 
Marie Lafóret 


ROZMOWA Z MARIE LAFORET 


„Dziewczyna o zlotych oczach” — kach”. w jakich rolach czuje się 
tak nazywają ją we Francji, taki pani najlepiej? 
też tytul nosi jeden z jej filmów. — Lubię grać w komedfich, je- 
Kiedy milczy, wydaje się bardzo po- stem wtedy bardziej sobą — zawsze 
ważna, nawe! smutna, ale kiedy za- podczas zdjęć sama dobrze się ba- 
na mówić — jej twarz się oży- Jedna z moich najnowszych 
wia, a oczy, słynne wielkie” złote i ie - Chantal kontra 
oczy Marie Lafóret, śmieją się. Doktor Kia” w reżyserii Claude 
Mówi o sobie, że jest z natury Chabrola jest parodią modnych dziś 
wesola, że lubi się śmiać, że zawsze, lilmów szpiegowskich, ja zaś gram 
nawet w sytuacjach poważnych, po- tytułową rie-Chantal, przysłowio- 
trafi dojrzeć coś zabawnego. Mimo, wą, fancuskq mieszczkę, k.óra przy- 
że czuje się nie najlepiej, bo noga padkowo wykrywa siatkę obcego 
bo wypadku na nartach jeszcze ją wia Ro lece Akomediachianie 
boli, zgodziła się przyjechać do Pól- sprawiają mi _ większej trudności; 


ski 1 dzielnie uczestniczyla we wszy- Wolę „jednak rzeczy trudne, więcej 
$tkich imprezach i spotkaniach Pr; sutystakcji dają mi role tragiczne. 
glądu Filmów Francuskich. Zwie wogzyąła pani w filmach wielu re- 
dzila Wilanów i Kraków, interesu żyserów nowej fali". Którego z 


jąc się szczególnie starą sztuką. nich ceni pani najwyżej? 
I WECLEWUNEBO 4 | ERO ETEKCEM O 
skl sa pytanie.  Dediutowałam w filmie 
SRK w Ren menta „W pełnym słońcu”. 
mniżPakanie, „Kalska było, dla |] Cióment Jest doświadze nym, Końcu: 


cem, uchod: 


lam o Polsce, znalam ją z opowia- TNCONALO, CE 


2 + cę aktoró Je naw! ie daw: 
dań, ale bezpośreónie zetknięcie: się OSO PEWNA CAN 
NE I TE ZO mówiąc o narzucaniu jakiejś kon- 
Szczerość,  bezpośredniość, niefalszo: crpci roli. Po przec ytaniu scena- 
= z r a riusza sama wyobraziłam sobie bo- 
wany stosunek czuciowy do Wszyśtz aaa Wy obrasitara robiono: 
leko w: S(07€0) mnie; xachwyciłoj u ier i okazało się, że moja koncep- 


i REES CA cja odpowiadała lemu, czego chcial 


KG ode mnie Clóment. rak bylo ze 

ł js wszystkimi reżyserami, u _ których 
paęstem zachwycona. gralam, nawet_ podczas realizacji 
„Faraon olnierek"  Zurliniego. "Doszłam 


plasiycznie, bardziej jednolity, 
Wypracowany w szczegółach, wyt 
mi się zbyt zimny. W „Popiołach: 
nawet w tych fragmentach, którt 
je należą do udanych, czuje się ży- 
ą, pulsującą, czasem gwałtowną 
indywidualność twórcy. Artystyczna 
wizja Wajdy wydaje mi się bar- 


więc do wniosku, że zawsze w ten 
czy inny sposób gram samą siebie, 
<oś co jest we mnie, cho: wy- 
daje się ukryte. I właśnie dlatego 
marzę o tym, żeby zagrać pod kie- 
runkiem Roberta Bressona. Jest to 
bodaj jedyny reżyser, który wyma- 


pły + i i ć | ga od aktora ostalecznego wyzbycia 
GR bliskaci SE ła, AŻ cakoc się własnej indywidualności, który 
Jętnie 0 nim i Jego twórszowić ano ||  „ściera” jak gdyby z postaci wszy” 
jętnie o nim i jego twórczości. Waj- śiko, co _ aktorskie, niepotrzebne 
da jest rem, u którego chcia- + 4 


£rać „istotę rzeczy”, ale 
łabym zi przeczytałam wydane nistotę rzeczy” tak, jak pojmuje ją 
niedawno we Francji „Bramy raju Sam Hresson. Dlatego nie lubi an 
Andrzejewskiego. Uważam, że Waj AntażowacodoPewychi 

ka dęsta Mraynymonreżyserem, który KOWiĘzaWodOWYch. 
może zrobić wielki film na podsta. Przyznam się, że długo marzyłam 
wie tej książki. Marzę o głównej © roli Joanny d'Arc wi jego filmie 
roli w takim filmie. Obawiam się i nawet mialam nadzieję, że Bres- 
tylko, że jestem już za stara. son zrobi dla mnie wyjątek. Nie- 
Widzieliśmy panią na ekranie w stety, nie odstąpił od swej zasady. 
komedii „Z_ powodu kobiety” i w Rolę otrzymała studentka _Sorhony, 


dramacie „Szczur Ameryki”, a 0- zresztą moja najlepsza przyjaciółka. 
statnio podczas Festiwalu Festiwali 


w lragicznej kreacji w  „Żołnier- Rozmawiała 


lmów akto- 


EUGENIA CHIGRIN 
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IMNY KAWALEROWICZ 


ówi się, że filmy Jerzego Kawalero- 
M wicza są zimne. Mówi się od „Matki 

Joanny od Aniołów”, a nawet jeszcze 

od „Pociągu”. Wydaje się jednak, że 
one nigdy inne nie były. 

Przypomnijmy sobie „Celulozę” i „Pod 
mwiazdą frygijską”. Obrazy jakby rżnięte w 
twardym materiale. Pamiętam natarcie po- 
licji. Ciemną, zwartą bryłę posuwającą się nu 
masę strajkujących. Jak carskie wójsko ze 
schodów odeskich w „Pancerniku Potiomki- 
nie" Siergieja Eisensteina. Eisenstein też był 
zimny. Albo sceneria mieszkania Czerwiacz- 
kowej, z tymi poduszkami i kilimkami. Iro- 
niczna i odpychająca. Albo panorama przed- 
wojennego Włocławka czy Warszawy, od- 
tworzona niby ze zbyt dokładnych zdjęć ro- 
bionych aparatem na trójnogu. 

Z „Cienia” zapamiętałem trumny siekane 
pociskami. Obraz prawie perwersyjny, przez 


Aleksander Jackiewicz 


jego przemyślany kunszt, przez to zderzenie 
żywych z umarlymi. Z „Prawdziwego końca 
wielkiej wojny” wale. Wirujący obrót 
kamery i przebitki obozu, błyski obozu. 
Techniczny zabieg, któremu artysta każe 
być wyrazem, i który jest wyrazem, nie 
przestajac być wciąż zabiegiem technicznym. 

Pamiętam rozmowę z Kawalerowiczem w 
okresie realizacji „Pociągu”. Mówił o po- 
dwójnym rytmie. Rytmie pędzącego pociągu 
i uciekającego krajobrazu. O reprojekcji i 
ciasnocie pomieszczenia. O kontraście szczu- 
płości miejsca i szerokiego pejzażu. Jak rze- 
mieślnik. 

Przypomina mi się film Perskiego „Por- 
tret dyrygenta”, pokazujący próbę orkiestry 
Filharmonii Narodowej. Tren „Ku czci ofiur 
Hiroszimy" (Penderecki) zostaje pod, batutą 
Rowickiego rozłożony na elementy pierwsze. 
Z tej roboty warsztatowej, skrupulatnej, 
właśnie technicznej — wychodzi jeden z naj- 
bardziej wstrząsających utworów we współ- 
czesnej muzyce polskiej. „Pociąg” Kawale- 
rowicza, jego dysonanse i męcząca mono- 
tonia, liryzm wypalony na żużel — przypo- 


mina kompozycje, gdzie więcej jest maiema- 
tyki niż serca, i dlatego są one tak inne niż 
to, co było dotąd, i tak niekiedy nie do za- 
kwestionowania. 

O „Matce Joannie” pisać nie będę. Pisało 
się o niej nadto. Z nutą zaskoczenia, nawet 
wątpliwości — czy ta lodowata suita bieli 
i czerni, dusz wyszeptywanych niby w mod- 
litwach różańcowych, ma jeszcze prawo do 
naszego wzruszenia. 


To samo powtarza się przy „Fardonie”. 
Kawalerowicz mówił na spotkaniu z publicz- 
nością, że chciał pokazać ;nienawiść Egipcjan 
do Asyrii. Stąd asyryjski koń, którego żoł- 
nierze zakłuwają pikami, wytresowany do 
zabijania ludzi. Że czworonożny aktor, naro- 
wisty i buńczuczny, sprowadzony do zdjęć 
na pustynię Kyzył-Kum, zeszkapiał pod 
wpływem upału i ekipa musiała się z nim 
męczyć. I o tym, że w filmie nie można po- 
kazać pojęć ogólnych, stąd koń, którego nie 
ma u Prusa. A ja widzę wciąż chrapiące 
z bólu zwierzę, kopie bodące jego piękne 
ciało, które jest w końcu niby jeż czy gryf 
z pałkami piór. Scena „nie pasuje” do lo- 
gicznej narracji Zjawia się i znika, nie 
przygotowana, nie skomentowana. Rzeczowa. 
Ale właśnie taka musi być. Jak musi być 
owa nieoczekiwana scena z Sarą, jak kamea, 
z Sarą w środku partii miłosnej odwracają- 
cą się do ściany i śpiewającą rozpaczliwą 
pieśń żydowską. 

Sztuka Kawalerowicza, , obdarzona  nie- 
zwykłą świadomością siebie, dojrzała osta- 
tecznie w „Faraonie”. Nie buduje — prze- 
wrotna — tradycyjnego porządku formy i 
treści. Tworzy rzecz niespójną, z harmonii 
i dysonansów, mimo pozorów | porządku. 
Kompozycja abstrakcyjna, w dosłownym, 
niemal malarskim znaczeniu słowa. Wypeł- 
niona materią empiryczną, wkroploną w owe 
arabeski. Rożrasta się w przedmiot otwarty 
na przyjęcie zawartości, jaką w niego wło- 
żymy. Ale nie przyjmie każdej treści, bo 
koncepcja formalna utworu — jak dzisiej- 
sza plastyka czy muzyka — jest drogą poro- 
zumienia, propozycją dialogu między artysią 
i nami. Propozycją myślenia w granicach 
pięknej jormy, która już sama jest myśle- 
niem. 

Boże, daj nam więcej zimnych twórców! 


Uważam, że filmów do Polski 
sprowadzamy za mało, zaś te za- 
kupione — to w przeważającej 
części rzeczy ponure, przygnębia” 
jące i dla przeciętnego widza po 
prostu nudne. 

„Są: filmy, które zawsze cieszą 
się powodzeniem. Chociażby we- 


famie RPedakiorze! 


sterny. Wiadomo, że przed kinem 
wyświetlającym '„W kraju Ko- 
mianczów” przez” dwa miesiące 
będzie się formowała długa kolej- 
ka — i Że z biletami będzie kło- 
not. t wiadomo też, że na film 
„Potem nastąpi cisza” bilety będą 
zawsze, a na sali spotykać bę- 
dziemy prawie wyłącznie waga- 
rującą młodzież. Przecież wester- 
ny są ua Zachodzie najtańszym 
gatunkiem rozrywki. Być może, 
ceny zakupu tych filmów prze” 
kraczają możliwości. Ale 
jeśli nie mamy pieniędzy — to 
może byśniy (ak ograniczyli pro- 
dukcję polskich filmów? My, wi- 
dzowie, uważamy, że lepiej pro- 
wadzić” trzy fil rozrywkowe, 
niż zrobić (rzy — na ozół z góry 
skazane na niepowodenie — 
my po! 

Jest jeszcze jedna druerwująca 
sprawa: sposób rozpowszechnia 
filmów. Zmiana repertuaru w ki- 
nach w praktyce polega na tym, 
że np. film „W kraju Koman: 

zabiera! się z „Atlanticu” 

1ąska”, natomiast 

" zabiera się Z 
daje do kina „Oki 

4 Skutek taki, że przez kilka mi 

sięcy krążą po Warszawie ciągle 

te same filmy. Czy myślicie mo- 

że, że wskutek tego łatwiej do- 

stać się na wybrany film? Skąd- 

że. Z braku dobrych filmów, lu- 

dzie chodzą po kilka razy na ten 

sam. Chciałbym, aby ktoś z ludzi 

odpowiedzialnych u nas za 

matografię stanął przed kinem 

z „Komanczani” i zapytał kogo 

bądź. czy pierwszy raz idzie na 

ten film. Efekt taki, że człowieka 

szlag trafia, bo musi kupować 

bilety u koników po 25 złotych. 

Chciałbym, Panie Redaktorze, 

„aby Pan zrozumiał, co czuje czło” 

jwiek, który nie ma przecież żad- 


i4 


nych nadzwyczajnych pragnień, a 
ce jedynie raz w tygodniu 
iść z dziewczyną do kina. Muszę 
tu powiedzieć kilka słów 0 so- 
bie; uczę się codziennie od 9.00 
do 15,00, potem jem obiad, przy- 
gotowuję się na następny dzień 
nauki, a na 17,00 wychodzę do 
pracy, którą kończę o 22.00. B; 
może, tacy ludzie jak ja od fi 
mu wymagają za mało. Ale to 
są przecież 


ież ludzie pracujący, szu- 
kający w kinie odpoczynku po 
ciężkim dniu lub tygodniu pra- 
cy, ludzie nie mający chęci czy 
może siły wdawać się w skompli- 
kowane rozmyślania. Ludziom 
tym brak owej małej dozy sno- 
bizmu, nie potrafią wmówić w 
jebie, że taki a taki film — to 
jest wyjątkowe dzieło, ponieważ 
zostało odzaaczone na festiwalu 
luh pochwalone przez krytyków. 


ANDRZEJ QUIZINI 
Warszawa 


* 


Od kilku lat jestem stałym czy- 
telnikiem Pańskiego pisma. Dzią- 
ki niemu zacząłem poważnie in- 
teresować się sztuką jilmową. Ale 
nie tylko pod wpływem recenzji. 
Znajomość z FILMEM zawarłem 
jako piętnastoletni chłopak i już 
wtedy załnteresowała mnie tabel- 
ka „Dziewięciu gniewnych ludzi 
Dztwiłem się początkowo, że kry- 
tycy oceniają bardzo nisko filmy 
które mnie się podobały. Zdumie- 
wały mnie także wysokie noty 
innych filmów. Być może nie 
obejrzabym ich nigdy, oduby 
nie te rzucające się noty w ta- 
belce: wtedy jeszcze kropki. Dzię- 
ki tabelce zobaczyłem „Rasho- 
mona” i „Dwunastu gniewnych 
ludzi”. Tak zaczęła się moża fil- 
mowa, a może nawet więcej: in- 


relektualnu edukacja. Dziś, gdy 
któryś z moich znajomych nie 
chce obejrzeć jakiegoś trudnego 
lub wybitneuo dzieła, wymachują 
mu przed nosem " „Dziewięciu 
gniewnymi” 1 udowadniam, że je- 
yo opory są niestuszne. 

W sumie — mam zaufanie do 
naszych czołowych krytyków. To 
znaczy do średniej przeciętnej 
ocen, która na ogół decyduje 
o tym. że wybieram się właśnie 
na taki film, a nie inny. Gdy 
jednak przyglądam się pojedyn- 
czym ocenom w tabelce, rzuca 
mi się w oczy niekonsekwencja 
niektórych krytyków. Dlaczego 
jeden z nich daje „pięć” filmo- 
wi „Złoto Alaski”, a tylko „trzy” 
— „Sposobowi bycia”? Rozumiem, 
że 'ambltny i nietypowy „Sposćb 
bycia” może się komuś nie po- 
dobać, ale dlaczego „Złoto Alas- 
kt” jest filmem „bardzo do- 
brym*? Inny przykład: wszyscy 
chwalili „Człowieka, który zabu 
Liberty Valence'a". Pisano o mi- 
strzowskiej realizacji, bogatej pro- 
blematyce. znakomitym  dktor- 
stwie. Tymczasem jeden z gniew- 
nych na równi z „Vałancem” sta- 
wia inny, dość Szablonowy we- 
stern „W kraju Komanczów”. 

Uważam, że „Dziewięciu gniew- 
nych” coraż łagodniej ocenia fil- 
my przeciętne i słabe, o trądy- 
cyjnej jabule. Czyżby rochwalali 
komercjalizm? Jeżeli nie, to wi- 
docznie niektórzy traktiją swe 
oceny po prostu jako zabawą albo 
też nie próbują być zbytnio 
obiektywni. A sprawa obiektywiz- 
mu ocen wydaje mi sią ważna 
Widza mniej obchodzi czy danij 
film podobał się recenzentowi; 


bardziej — czy wurto ten film 
obejrzeć. 
WŁADYSŁAW PRONOBIS 
Poznań 
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„CZERWONA PUSTYNIA” (Włochy- 
Francja). Reżyserował! Michelangelo 
Antonioni: 

zajmująca Antonioniego probiematyka do- 
prowadzona jest tu do konsekwencji skraj- 
nych, ale za cenę oschłości t kalkulacji. 


SPACER PO LINIE” — angielski 
film sensacyjny. Debiut Franka Nes- 
bitta: 

Nieprawdopodobne zdarzenia i pozory gle- 
bi. 


„ZABŁĄKANA W RZYMIE 
chy), reż. Luciano Salce: 


(Wło- 


Bunt przeciw pozorom mieszczańskiej mo- 
ralności. przeciwko kontrastowi między fa- 
sada wspaniałego miasta, a tum. co zamyka 
ona w swych murach, 


„DNI GROZY I ŚMIECHU” (USA). 
antologia fragmentów niemych filmów. 
Zrealizował Robert Youngson: 


Autentyczny. codzienny klimat owczesneż 


go kina. kiedy groteska filmowa żywiła 
ekrany calego śwata, 

a 
„KOCIIANKA” (Szwecja), reżysero- 


wał got Sióman: 


Nasi 


recenzenci 
pisali. 


Nie uczucie wyjaśnia działanie bohaterów. 
lecz odwrotnie: ich postępowanie służyć ma 
tlumaczeniu, na czum polega uczucie, 


„DZIECKO CZEKA” (USA), reżyse- 
rował John Cassavetes: 


Ten niezwykie ciekawie zapowiadający się 
film, staje się niestety w jakimś momencie 
utworem o charakterze ayltacyjnym, 


„PAN DO, TOWARZYSTWA” (Fran- 
cja) — komedia Philippe de Broki: 


Usituje nas przekonać, że we współcze- 
snym świecie istnieje szansa zorganizowa- 
nia własnego programu wolności. 


„ZAWSZE W NIEDZIELĘ 
nowele sportowe. Debiut 
Bera: 


— trzy 
Ryszarda 


Niezbyt samodzielne — powtórzenia, bana- 
tu i pozorne prawdy. 


„ŚWIAT HENRY ORIENTA” (USA), 
reż. George Roy Hill: 


Wbrew tytułowi, chodzi tu o świat ame- 
rykańskiej pensjonarki: romantyczny, tra- 
dycyjny. niewinny. 


„FARAON” — adaptacja powieści 
Prusa dokonana przez Jerzego Kawa- 
lerowicza: + 


Film polityczny, który nie przestał być 
filmem o dramatach ludzi i który w rów 
nej mierze jest twspółczesny, co i histo- 
ruczny. 


=") MIEJSCE 
ŻLLZJ DLA JEDNEGO 


Jerzy Jesionowski 


Scenariusz (na podstawie własnej powieści „Niewygodny człowiek! 
Reżyseria: Witold Lesiewicz 

Zdjęcia: Czesław Świ! 

Muzyka: Tadeusz Baird : 
Wykonawcy: dyrektor Nowicki — Zygmunt Hiibner, Nowicka — Aleksandra Karzyńska. 
Horosz — Sianisław Zaczyk, Witkowska — Maria Ciesielska, Andrystak — Ludwik Pak, sec 
kretarz Komitetu Zakładowego, Brzózko — Stanisław Michalik, sekretarz KP PZPR, Sidor — 
Bogdan Baer, Arcimowiczowa — Wanda Majer, Antos — Icon Pietraszkiewicz, dyrektor Zjedz ś p 
czenia, Rybicki —- Władysław Hańcza, prokurator — Mariusz Dmochowski, sekretarka — > ZEE PRZE z i 
BEŻUŁnEA porwani, MĘŁYIRY Bat" „SME - PIERWSZY DZIEŃ MEGO SYNA 
Katarzyna Łaniewska, Arcimowicz — Kazimierz Meres, przewodniczący rady Zakładowej H „0 S$ 


Bolesław Płotnicki, lekarz — Tadeusz Waczkowski 


Produkcja: ZRE KAMERA — 1965, (Prvni den meho syna) 
* ź Scenariusz: Ivan Kriz i 'Ladisiav Helge 
: Teren wielkiej fabryki i sprawa odpowiedzialności „kapitanów przemysłu”, ludzi zarzą- Reżyseria: Ladislav Helge 
dzających olbrzymimi obiektami przemysłowymi. Nowy film Witolda Lesiewicza, autora Zdjęcia: Jiri Tarantik 
„Dezertera”. „Roku pierwszego” i ..Kwietnia”, Wkrótće recenzja. Muzyka: SVatopluk Havelka 


Wykonawcy: Oldrich Olejnik — Petr Kostka, Jiricek 
Kouba — Vladi Pucholt, Ancek — Ludwik Munzar, Ma- 
ruska — Klara Babrajova, matka — Helena Kruzikova, Von- 
dracek — Jaroslav Dufek, młody monter — Miroslav Krocil. 

Produkcja: Filmove Studio Barrandov (Czechosłowacja) 
— 1964. 


* 


Historia krótkiej i dramatycznej przyjażni trzydziestolet- 
niego mężczyzny i siedemnastoletniego chłopca, z wyraźnym 
akcentem konieczności respektowanią indywidualności mło- 
dzieży. 


Dodatek: „Pł-65". Realizacja | montaż: Krystyna Le- 
śniewska. Zdjęcia: Henryk Ryszka. Muzyka: Andrzej Sa- 
lomon. Produkcja: Wytwórnia Filmów Oświatowych w 
Łodzi — 1965. Film oświatowy o Politechnice Łódzkiej, 
kształcącej specjalistów dla przemysłu. 


— 


wybitny — © dobry 4 słahy - 2 

h. dobry —; dyskusyjny — 3 zły 1—1 
a legia |szls=tiaa| 
Bl3| | ENEA 
żlśl4|$ JEJ Ed 
ŚlEję GI 8|5| si$ 
Dodatek: Wszystkie dzieci są nasze”. Scenariusz i realizacja: Maria Piotrowska. Zdjęcia ryroz rrmu |Ź|$/E 8 EEE 
Janusz Kreczmański. Muzyka: Jerzy Geisler. Produkcja: Wytwórnia Filmów Oświatowych a|śla|6 SIEJEJŻ 
w Łodzi — 1965, Plakat filmowy o potrzebie większej troski o dzieci. które są sprawca- JENIE! | REA 
ysięcy wypadków drogowych. dilójs|a s dl | 3 


Faraon 


«a 
a 
a 
«a 


Czerwona pustynia |5 | 5 


Sklep przy głównej 


AE 5 [5] |414)5] 
ONDO KE 
M D Mam dwadzieścia lat | 4 | sjs|4|4|3,4] 
CA NE Satenipczteiw kę asc 
wszystkim BIS | YB 
(Mondo Cane) Jo — jo 314)4) |56j4|/4| 
Scenariusz: Gualtiero Ja- | | 
copelti |zdl | 
Zdjęcia: Antonio Climati Pan do towarzystwa | 5 |4|4|4| |4.|4 
i Benito Fratteri | |z| 
Muzyka: Nino Oliviero i 
Riż_Ortolani Bazyliszki | | 
Komentarz: Gualtiero Ja- ZA EO EZ ESO 
copetti | | 
Produkcja: Cineriz (Wła PRA | 
chy) — 1962. ZY DE 4i4 (ATZ 
* ę isz| | 
ę Kochan a|ajaj4j jaj 
Pelnometrażowy. barwny h 
reportaż dokumentalny, u 4 : 
Ć Dodatek: „Z paletą w puszczy”. Scenariusz, opracowa: s 3 z 
Skojatdniach róne iwa | nie plastyczne i realizacja: Piotr Szpakowicz. Żdjęcia: Jań Zabłąkana w Rzymie |4 3, 4 | 
czna, "śmieszne | okrut: | Tkaczyk. Muzyka: Kazimierz Serocki. Produkcja: Studio Mi- Ś | SIR 
ne obyczaje Współczesnego | niatur' Filmowych w Warszawie — 1964. Barwny film ry- RENE 
świata. Film ten recenzu | sunkowy. ua urlopie 4 | 3 


Jemy na str. 
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„Allegro vivace" 


Scenariusz | reżyseria 
Anatol  Radzinowicz 


Wytwórnia filmów lalko- 
wych w Tuszynie pod Ło- 
dzią to największe, najle- 
piej usytuowane tego typu 
atelier w Europie. Znane 
od roku 1956 pod nazwą 
Studia Filmów Lalkowych, 
przekształcone zostało w 
1961 roku w Studio Ma- 
łych Form Filmowych (w 
skrócie SE-MA-FOR). Re- 
alizuje filmy rysunkowe, 
wycinankowe, kombinowa- 
ne, krótkie filmy aktorskie 
oraz fabularyzowane filmy 
dokumentalne. 

Oto zdjęcia z kilku no- 
wych filmów SE-MA-FO- 
RU, które wejdą na ekra- 
ny w tym roku, 


„Kwartecik” 


Scenariusz Ryszard  Brudzyń- 
ski, reżyseria Edward Sturlis 


„Pustynić 


Scenariusz i reżyseria '— Ja- 
nusz Kubik 
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